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N i e p o g o d y u t r u d n i a j ą 
działanie wof sk powstańczych w A$f urii 

SALAMANKA, 16.10. — Wbicw do­
niesieniom prasy zagranicznej, lotnik ame­
rykański Dahl nie został zwolniony i odsia 
duje nadal karę dożywotniego więzienia. 
Możliwe jest jednak, że będzie on wymie­
ciony na jeńców schwytanych przez woj -
«ka rządowe. W tym kierunku czynione już 
tyły kroki, ale nic na razie nie wskazuje 
i» to, by starania te uwieńczone zosiały 
Pomyślnym rezultatem. 

B O M B A R D O W A N I E B A R C E L O N Y . 

PARYŻ, 16.10. — AgencjaHavasa do­
nosi z Barcelony, że wczoraj o godzinie 
19-ej samoloty powstańcze bombardowały 
ciasto. Osiem osób zostało zabitych, dwie 
0 (kłiosły rany. 

W Y B U C H Y B O M B W C A S T E L L O N 

W a l e n c j a , 16 .10 . — z Casteiiom do 
noszą, że wczoraj po południu 3 samoloty 
powstańcze, j<tóre prawdopodobnie wystar 
towały z b a z y w p a | m a „ i a M.ajorce, zrzuci 
y k i l ' k a b(>m,b na port w Castellon, powo­
dując zranienie 5 osób, w tym 1 ciężko. 

ZAJĘTO TRZY WSIE... 
SALAMANKA, 16.10. — Główna kwa­

tera powstańcza stwierdza w komunikacie 
urzędowym, że niepogody utrudniają dzia 
łania wojsk powstańczych w Asturii. M i ­
mo to na odcinku wschodmim zajęto trzy 
wsie i 2 punkty strategiczne, przy czym 
w walkach tych przeciwnikowi zadano du 
że straty. Również na odcinku południo­
wym powistańcy obsadzili punkt 1800 i 
szereg miejscowości, m. in. La Colada i 
La Inifiestas. Natarcie wojsk rządowych na 
pozycje pod Pradilla zostało powstrzyma­
ne. 

N.a froncie aragońskim trwa dalsze po­
suwanie się wojsk powstańczych naprzód. 

Wiezienie czy restauracja ?| 
M e n u p r z e s t ę p c ó w ! 

• 
CHICAGO, 16.10. — Strajk głodowy, ! 

który wybuchł w więzieniu stanu Illinois, 
w mieście Joliet, a w którym wzięło udział 
dwa tysiące więźniów, protestujących prze 
ciw surowej polityce komisji ułaskawień, 
pozwolił publiczności dowiedzieć się z ga 
zet, jak władze amerykańskie odżywiają 
więźniów. Oto bowiem doniosły dzienniki 
że menu codzienne w więzieniu przedsta­
wia się jak następuje: 

Na śniadanie gotowane śliwki, kasza 
owsiana, jajecznica, chleb, kawa, mleko, 
na lunch — potrawka z wołowiny z kne­
dlami, świeże jarzyny, chleb, kawa. Na 
obiad — siekane kotlety,, kartofle, świeże 
jarzyny, chleb, kawa. Wobec ostrej po­
stawy władz więziennych, które oświadczy 
ły wprost więźniom, że ni/kogo do jedzenia 
nie będą zmuszały, strajk po kilku dniach 
stopniowo ustał. 

Kongres Fidacu w Paryżu. 

Japońskie bomby lotnicze 

z a b i ł y 6 0 0 o s ó b . 
LONDYN, 16.10. — W nocie protesta­

cyjnej z powodu zaatakowania przez samo 

l i lo symbolicznego wycofania 
po obu stronach w Hiszpanii? 

LONDYN, 16. 10. — Dzienniki angiel­
skie twierdza, że na dzisiejszym posiedze­
niu podkomitetu nieinterwencji lord Bly-
mouln i ambasador Corbin wysuną nastę­
pujące propozycje Wielkiej Brytanii i 
Francji: 1) natychmiastowe symboliczne 
wycofanie o c h o t n i k ó w po obu stronach, 
np. 5 tysięcy po stronie Franco i 2 tysiące 
po stronie Walencji. 2) mianowanie koml-

»r s i ' dla .zorganizowania stopniowego wy 
cofania pozostałych w Hiszpanii ochotni­
ków, 3) przyznanie praw stron walczą­
c y c h na morzu obu stronom, gdy znaczny 
postęp w akcji wycofania, ochotników zo­
stanie osiągnięty. 

Co do pierwszego punktu z Rzymu do­
noszą, iż rząd włoski uważać ma symbo­
liczne wycofanie ochotników za sprawę 
należącą do wyłącznej kompetencji gen. 
Franco, któremu ochotnicy podlegają. 
Uzyskanie zaś zgody gen. Franco bez u-
dzielenia mu praw strony walczącej wy­
daje się mało prawdopodobne. Ponadto ze 
strony włoskiej słychać, że ambasador 
(i'-andi zamierza na dzisiejszym posiedze­
niu podkomitetu nieinterwencji sformuło­
wać zarzuty przeciwko Francji za przepu­
szczenie w ciągu ostatnich miesięcy znacz 
nych transportów broni i amunicji po 
przez granicę lądową hiszpa.-francuską. 

Przyjazd księstwa Windsor 

pasjonuje c a ł ą A m e r y k ę . 
NOWY JORK, 16.10. — Przyjazd księ 

stwa Windsor do Ameryki jest dziś dla 
towarzystwa" amerykańskiego najważ-
"iejszym, najbardziej palącym, najbardziej, 
ciekawym problemem dnia. Wszystkie 
„cociety ladies" łamią sobie głowy nad 
tym, czy będą miały zaszczyt spotkać się 
z byłym monarchą angielskim, a damy z je 
szcze wyższych sfer trapią się tylko tym, 
**y będą miały zaszczyt przyjąć księstwa 
Windsor we własnych salonach. Kiedy 
Przyjadą, gdzie zamieszkają, jak długo w 
Ameryce pobędą, jak się do gości tych od 
niesie departament stanu, czy przyjmie ich 
prezydent Roosevelt i>td itd. Oto treść roz­
mów we wszystkich salonach 

amerykań­

skich „Upper Four Hundred" (wyższyjl i 
czterystu). Tymczasem prasa donosi, ?e 
na Island, wysepce znajdującej się :i wylo­
tu zatoki Cheasapeakc w stanie Maryland 
(z którego pochodzi pani Simpson, dzisitj 
sza księżna Windsoru) wykańcza się po­
śpiesznie budowa i wewnętrzne urządze­
nie 25-pokojowego pałacu, w którym za­
mieszkać mają księstwo. Wyspa ta leży 
istotnie wśród uroczego krajobrazu, a po­
noć małżonka byłego monarchy pragnie 
oczarować swego małżonka rezydencją, 
aby w niej zamieszkał — na stałe. Jcdny ,i 
słowem przyjazd księstwa Windsor bar­
dziej tu dziś pasjonuje niektóre sfery n,z 
problem japoński, hiszpański itp. 

loty japońskie w pobliżu Ming-Honga sa­
mochodów ambasady brytyjskiej, rząd an­
gielski domaga się ukarania winnych i za­
pewnienia, że podobne wypadki więcej się 
nie powtórzą. 

Rząd brytyjski przypomina zapewnie­
nia rządu japońskiego, udzielone po zaata­
kowaniu przez samoloty japońskie samo­
chodu ambasadora Hugessena na drodze 
do Nankiwu i wyraża zdziwienie, iż zupeł­
nie podobny Incydent powtórzył się w tak 
krótkim czasie. 

BOMBARDOWANIE CZU-CZEU. 
SZANGHAJ, 16.10. Chińska agencja 

Central News donosi, że samoloty japoń­
skie bombardowały wczoraj kilkakrotnie 
Czu-Czeu i Kociling w prowincji Szatrsi, 
zabijając około 600 osób spośród ludności 
cywilnej. L tczne domy zostały całkowicie 
zburzone. > 

PÓL MILIONA ŻOŁNIERZY JAPOŃ­
SKICH W AKCJI... 

TIENTS1N, 16.10. — Japończycy na l i ­
nii kolejowej Pek;>n — Hankau zdobyli po­
zycje chińskie pod Czuntebfu, położone o 
400 km v na pół.-zach. od Pekinu. W ten 
sposób na froncie pólnoonym linie japoń­
skie rozciągają się na długości 1500 km i 
przechodzą przez 5 prowincji. W północ­
nych Chinach działa armia japońska, l i ­
cząca 300 tys. żołnierzy, co łącznie z siła­
mi japońskimi zaangażowanymi w Szang­
haju i Mandżurii stanowi ok. pół miliona 
żołnierzy. Tak wielka liczba żołnierzy ja­
pońskich nigdy dotychczas nie była w y s i -
dzona na kontynent. 

W Paryżu obradował kongres Międzynarodowej organizacji b. Kombatantów t. zw. 
Fidacu. Prezes Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny gen. dr. Roman 
Górecki został wybrany przez aklamację prezesem Fidacu. Na zdjęciu moment zło 
żenią wieńców przez delegrbje wszystkich krajów, należących do Fidacu, wraz z po 
cztami sztandarowymi, na grobie Nieznanego żołnierza w Paryżu. W głębi wido­

czny przewodniczący delegacji polskiej gen. Górecki. 

Złote szable dla prymusów* 
Uroczysta promocja podchorążych Marynarki Wojennej* 

GDYNIA, 16. 10. — Wczoraj odbyła i Komendant Szkoły, życząc ,im powodzenia 
się w Gdyni uroczysta promocja podchorą I w pracy. 

W odpowiedzi przemówił jeden z pry­
musów im. kolegów, dziękując Kierowni­
ctwu Szkoły za starania nad ich wykształ 
cenieni, oraz zapewniając, iż w dalszej pra 
cy zawsze dbać będą o utrzymanie honoru 
oficerskiego i spełnianie ciążących na nich 
obowiązku. 

Okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzpli 
tej, Jej Prezydenta i Marszałka Polski,, 
po którym odegrany został hymn narodo­
wy, zakończono uroczystość. 

Po złożeniu życzeń Kontradmirał Świr, 
ski przy dźwiękach hymnu narodowego o 
puścił O. R. P. „Bałtyk", po chwili za nim 
zszedł d-ea Floty kontradmirał Unrug. 

Komendant Szkoły wręczył nowomiano 
wanym oficerom nagrody za wyczyny 
sportowe, poczem rodziny f znajomi % ra­
dością gratulowali młodym podporuczni­
kom tego zaszczytnego awansu. 

Na tym uroczystość promocyjna w 
Szkole Podchorążych Mar. Woj. została 
zakończona. 

żych Marynarki Wojennej na podporucz­
ników. 

Po nabożeństwie nastąpił właściwy mo 
ment uroczystości promocyjnej, kiedy to 
kontradmirał Świrski im. Prezydenta Rzpli 
tej mianuje absolwentów podporucznika­
mi Mar. W o j . , komendant zaś Szkoły Pod­
chorążych kmdr. por. Podjazd - Morgen­
stern wręcza każdemu z nich dyplom of i ­
cerski. Po tej nominacji młodzi podporucz 
nicy znikli na kilkanaście minut, by prze­
brać się w mundury oficerskie. 

Po chwil i staje zastęp ze złoconymi ga 
łonami, w p i e r o g a c h . Szef kierownictwa 
MaryfiaYłrT "Wojennej kontradmirał tlWirski 
wręczy! prymusom Szkoły, jednemu z Wy 
działu Mechanicznego, drugiemu z Wydzia 
łu Nawigacyjnego, złote szable, jako dar 
Prezydenta Rzplitcj. 

Prymusami zostali: Staliński Jau i Łu 
kaszewski Jerzy. Kontradmirał Świrski wy 
głosił do nich przemówienie, jak również 

Czy dojdzie do likwidacji strajku robotników 
w p r z e m y ś l e jutowo-lnianym? 

CZĘSTOCHOWA, 16.10. _ Sensacia 
Częstochowy jest trwający od kilku dni 
strajk okupacyjny we wszystkich fabry­
kach jutowo-Inianych. Częstochowa jest 

ftąb w lutowie 
W 70-lccie urodzin .Marszał­

ka Piłsudskiego, Prezydent 

R. P. zasadził w Zulowie dąb 

ku uczczertin pamięci zgssle 

go Wodza 

t u u u u j i i u j n u VI J l U i l l i i 
Robotnicy opuścili m u r y fabryczne 

Łódź, 16 października. — Wczoraj w 
godzinach wieczornych na terenie „ W i ­
dzewskiej Manufaktury" odbyła się konfe­
rencja w sprawie strajku okupacyjnego, 
powstałego przed dwoma tygodniami na 
tle zamierzonej redukcji. 

W wyniku obrad osiągnięto porozumie 
nie. 

Firma zredukuje około 120 robotników, 
z tym, że dnia 8 listopada rb. zostaną oni 
przyjęci do pracy. Do tego terminu przed­
stawiciele firmy oraz przedstawiciele ro­
botników ustalą listę najbardziej zamoż­
nych robotników, którzy ulegną redukcji z 
dniem 8 listopada rb., a na ich miejsce 
zostaną przyjęci obecnie zredukowani. 

Po ustaleniu tych warunków okupują­
cy o godz. 1 w nocy opuścili tereny fa­
bryczne, przerywając akcję strajkową. 

Dziś przeprowadzone zostanie czyszczę 

Dolar 5.27' 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupowa 

dolary po 5.27 i pół, funty angielskie 2k.21 
franki szwajcarskie — 121.40 (za 100), 
franki francuskie — 17.55, za liry włoskie 
płacono 22.40. 

nie maszyn, a w poniedziałek robotnicy 
przystąpią do pracy. 

centrum przemysłu jutowego. Z tego też 
zdaje się względu, zatarg znalazł pełne za­
interesowanie w sferach rządowych. Jak 
się dowiadujemy, w najbliższy poniedzia­
łek, 18 bili. odbędzie się w Ministerstwie 
Frzemystu i Handlu konferencja'przedsta­
wicieli przemysłowców i robotników juto­
wych, celem ostatecznego zlikwidowania 
powstałego zatargu. Należy się liczyć z 
tym, że na konferencji tej o ile ta dojdzie 
do skutku zapadni uchwały w sprawie za­
robków robotniczych w tej gałęzi przemy­
słu, które obowiązywać już będą na tere­
nie całej Polski. 

J l l ! f i l I r © H - O Z p O C Z a p a s S r a y d r E S E S nadzwycza j 

fascynu jące j n igdz ie nie d r u k o w a n e j i l us t rowane j pow ieśc i p t. 

C « y j e s t e ś c z ł o n k i e m 

Ł o O . P . P . ? 

m i l i o n e r k i 
P ó r a Lewis Allen BKOWNE 

Men ffestseje arabskie 
ku czci Muftego. 

Aif.bcwie palestyńscy mani­

festują przed meczetem ku 

czci Muftiego (w białym tur-

bania na koniu). 

Agencja Reutera donosi, iż 

według ostatnich informacji 

wielki Alufti zbiegł z Pale­

styny i przybył już do Syrii. 
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30 świadków zeznafe na rozprawie 
i! laiKlrati 

CZĘSTOCHOWA, 16. 10. — Sąd Okrę­
gowy przystąpił do rozpatrzenia sprawy o 
spowodowanie strasznej katastrofy torpe­
dy na stacji w Rudnikach, o którą został 
obwiniony Jan Bekus, zwrotniczy. 

Do rozprawy powołano 30 świadków. 
Jan Bekus, zwrotniczy, nie przestawił 

zwrotnicy po odstawieniu pociągu towa­
rowego na bocznicę, skutkiem czego, tor­
peda" zjechała na bocznicę, uderzając w 
ostatni wagon-cysternę stojącego pociągu. 

Skutki zderzenia były okropne. Wagon 
„torpedy" z ogłuszającym trzaskiem wbił 
się w brankard cysterny, miażdżąc go kom 
piętnie. Dwa następne wagony — puste 
platformy spiętrzyły się, a jeden z nich 
wp 'd ł na węglarkę. 

Ofiarą tej strasznej katastrofy padło 
5-ciu zabitych, a mianowicie: kolejarze, 

stanowiący obsługę wagonu „lux-torpe-
dy", oraz brekowy z pociągu towarowego. 
Byli to: motorniczy Henryk Grodowski, 
pomocnik motorniczego Tadeusz Świąt­
kowski, kolejarze z drużyny zapasowej ślu 
sarze Adolf Schliske i Wacław Lubiński, 
hamulcowy z Piotrkowa, który znajdował 
się w budce brckowej pociągu towarowe­
go Nr. 272, Antoni Ostromecki. Wszyscy 
ponieśli śmierć natychmiastową doznnjąc 
zmasakrowania całego ciała. 

Rannych zostało 37 osób. 

Rozprawa ze względu na szczegóły ka­
tastrofy, przedstawia się sensacyjnie. 

00 

LUSTilCJi DRÓG PAŃSTWOWYCH 
Wice-m nisfcer komunikacji w Tomaszowie Ma z 

Cala rodzina zachorowała na tyfus 
po spożyciu mleka. 

TOMASZÓW MAZ. 16.10. — W dniu 
onegdajszym w godzinach rannych prze­
prowadzając lustrację budujących s i v dróg 
państwowych, przybył do Tomaszowa 
Maz. wiceminister komunikacji Piasecki w 
towarzystkie dyrektora Departamentu Dróg 
Kołowych inż. Nowakowskiego oraz z 
Urzędu Wojewódzkiego dyr. Bajkiewic;.a, 
naczelnika Kowalskiego i inż. Puchalskie­
go-

Wiceminister interesował się w Toma­

szowie budową drogi przelotowej od -zo:y 
warszawskiej do piotrkowskiej. Na miej­
scu szczegółowych informacji udzielił w i ­
ceministrowi Piaseckiemu prezydent mia­
sta p. A. Rączaszek. Ze względu na to, że 
obecnie zabrakło miastu kostki bazaltowej 
do wybrukowania lewej strony ulicy Marsz 
Piłsudskiego, wiceminister Piasecki przy­
rzekł nadesłać do Tomaszowa jeszcze 300 
ton kostki co w zupełności wystarczy na 
wykończenie robót. 

-ooo-

Występ młodych złodziejaszków 
Skutki kradzieźp damskief torebki «® 

TOMASZÓW MAZ. 16.10. — Do szpi 
tala miejskiego w Tomaszowie Maz. przy­
wieziona została cała rodzina składająca 
się z 5 osób, które niemal jednocześnie za 
chorowały po spożyciu mieka surowego 
dostarczonego im przez wieśniaczkę ze wsi 
Łazisko. 

Miejski Wydział Zdrowia przystąpił 
natychmiast do przeprowadzenia odpowie­
dnich badań. Tak woda z posesji w której 
zamieszkiwała rodzina, jako też i mlek) 

jej dostarczone przesłane zostały do anali­
zy do Państwowego Instytutu Higieny w 
Łodzi. Po przeprowadzeniu tam szczegóło­
wej analizy okazało się, że zarazki tyfusu 
znajdują się istotnie w mleku przynoszo­
nym ze wsi. Wobec stwierdzenia tego fak­
tu micj'skie władze sanitarne przystąpiły 
do przeprowadzenia szczegółowych badań 
i analiz na miejscu w Łazisku celem ustalę 
nia źródeł pochodzenia zarazków. 

Zdenerwowany mąż 

jednym kopnięciem zabił żonę 

Ł 6 D Ż , 16. 10. — Na ulicy Pabianickiej podsko­
czyło do I . Dubieckiej dwu chłopaków i wyrwawszy 
jej z ręki torebkę, zniknęli. 

Poszkodowana zameldowała policji, która po kil 
ku dniach zdołała pochwycić zucliwałyrh złodzie­
jaszków. Sa to kilkiina-tolitni zaledwie chłopcy: 
Ogiński i Dworniczak, z których starszy ma zale­
dwie 19 lat. 

Torebkę I rak pokrzywdzonej wyrwał młodszy 
0 Q O 

przy pomocy jednak przyjaciela zdołał ujść z nia 
i stracić pieniądze. W torebce było 15 złotych 

Obaj •lancii przed Sodem. Młodszy Owsiński 
miał rozprawę w Sadzie dla nieletnich, Dworniczak 
zaś znalazł się w Siadzie Grodzkim. 

Oskarżony on jest tytko o to, że pomógł tamte­
mu w kradzieży i w ucieczce oraz w zatarciu śladów 
przestępstwa. Do winy sic nie przyznał. Skażono 
go na sześć miesięcy wiezienia, z zawieszeniem 
nu pięć lat. 

Koń wpadł do dołu biologicznego 
K R O N I K A P O G O T O W I * R A T U N K O W E G O 

Z SOSNOWCA donoszą: 
Dzielnica Sosnowca — środnrla f^pr'i-

szona jest wypadkiem, jaki wydarzył się 
w rodzinie bezrobotnego Sz. Między mał­
żonkami doszło do kłótni, w czasie której 
zdenerwowany mąż z całej siły kopnął 

żonę w nogę. Kopnięcie było tak silne, że 
nieszczęśliwa kobieta z trudem na czwo 
rakach dowlokła się do łóżka, z którego 
już więcej się nie podniosła. Noga spuchła 

i sczerniała, to też kobieta na drugi dzień 
zmarła. 

O wypadku dewiedziała się policja, 
która prowadzi dochodzenie. Zwłoki 
zmarłej zostaną poddane sekcji, celem 
stwierdzenia istotnej przyczyny śmierci. 
Istnieje przypuszczenie, że kopnięcie wy 
wołało zakażenie krwi i w rezultacie — 
śmierć. 

ŁÓDZ, 16 października. Dzisiejszej no­
cy w podwórzu nr 14 przy ul. Inżynierskiej 
wpadł do dołu kloacznego koń, stanowiący 
własność włościanina, który zajmował się 
wywózką nieczystości. Dozorca domu zwró 
cił się o pomoc do straży ogniowej, która 
przysłała na miejsce wypadku kilku ludzi i 
odpowiedni sprzęt ratowniczy. Biedne 
zwierzę wydobyto z dołu. Nie uległo ono 
poważniejszym obrażeniom i jest zdolne 
do pracy. 

— W lokalu Wydziału Opieki Społecz­
nej pozostawiono dziecko płci żeńskiej w 
wieku około 4-ch tygodni. Znaleziono rów 
nież podrzutka, 4-tygodniowego chłopca, 

w dorwu nr 19 przy ul. Dworskiej. Znale­
zione dzieci policja przekazała Miejskiemu 
Domowi Wychowawczemu i wszczęła po­
szukiwanie rodziców. 

Sucho i słonecznie. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 16 października. Dziś o godz. 
9-ej rano temperatura w śródmieściu wy­
nosiła 7 stopni powyżej zera. W ciągu no­
cy ubiegłej najniższa ciepłota wynosiła 
plus 2 stopmie. Ciśnienie barometryczne 
wzrosło do 761 milimetrów. Pogoda b i ­
dzie słoneczna i sucha. Wiatry wschodnie. 

ZYCIE ZGIERZA 
Zebranie organizacyjne Kasy Bezprocentowej 

K U * * * D L A K U P C Ó W * 
W cali Tow. Śpiew. „Lutn ia" odbyło się 

przy licznym udziale kupców, przemysłowców 
i rzemieślników chrześcijan pod przewodni­
ctwem p. Kalety zebranie organizacyjne Kasy 
Bezprocentowych Pożyczek Kupicctwa, Przemy­
ślu i Rzemiosła Chrześcijańskiego w Zgierzu. 

Referat o znaczeniu i zadaniu Kasy wygło­
sił p. Pieczyrak, ilustrując obszernie rolę' Ka­
sy, jako instytucji dostarczającej w potrzebie 
darmo kredytu. 

Następnie odczytano j u i zalegalizowany w 
Urzędzie Wojewódzkim Statut Kasy, który przy 
jęli zebrani. 

Z kolei przystąpiono do wyboru wład? Ka­
sy. W wyniku tajnych wyborów do Zarządu we 
szli pp.: Pieczyrak Stanisław, Kaleta Ireneusz 
Konopski Alfons, Wójcikiewicz Maksymil ian, 
Burski Józef oraz Rabiega Karol i Bcrwer Pa 
wel jako zastępcy. 

Do Komisj i Rewizyjnej wybrano pp.: Jó£-
wiaka Henryka, Rodzińskiego Stanisława, Ża­
łobnego, Wróblewskiego Edwarda i Łodwig.i 
Kazimierza. 

Następnie obradowano nad sprawa ograni­
czenia wysokości kredytu i terminu. Ponieważ 
jest to sprawa bardzo skomplikowana, bez prnk 
tycznych podstaw, trudno o niej decydować, 
przeto walne zebranie zostawiło w te j sprawie 
wolną rekę zarządowi, tym bardziej, źe dużo 
zależeć będzie od wysokości pozostającego do 
dysnozye.ii kapitału. 

Członkiem Kasy może być ka ida dorosła 
osoba wyznania chrześcijańskiego. Skład!:! 
członkowskie wynoszą 50 trr miesięcznie oraz 2 
zł jednorazowego wpisu. Z p !eniedzy tych iak 
i wszelkich dotacji i subwencji pańs twowy ' ! 1 
samorządowych oraz darowizn składać się bę­
dzie kapitał Kasy. Służ\ć ona będzie członkom 
swym pożyczkami za poręczeniem osoby trze 
ciej. 

W Zgierzu istnieją iuź dwie polskie Ka=v 
Bezprocentowe: wczoraj zorganizowana i Już 
dłuższy czas istniejąca przy Stowarzyszeniu 
„Caritas". O ile pierwsza ob.higiwać będzie 

istniejące interesy handlowe czy wytwór-
o tyle Kasa przy ,,Caritasie" dostarczać 

ma kapitału zakładowego na otwieranie małych 
interesów. 

N a zakończenie zebrania dyr. Cezak wygłosił 
odczyt na temat zawodowego wykształc»n:a 
kupców. Zostanie bowiem w Zgierzu o t w a * y 
w tych dniach kurs dla miejscowych kupców z 
zakresu ogólnej wiedzv handlowej, prowadzony 
przez fachowych wykładowców — profesorów 
miejscowego Gimnazjum Kupieckiego pod egi­
dą Tzby Przemysłowo - Handlowej. 

Kurs obejmować będzie 30 godzin wykła­
dów, które of!byw?ć sie bedą wieczorem 2 razy 
w tygodniu po dwie godziny dziennie. 

Rędzi» to na razie kurs ogólny, zadaniem 
k tóre fo będzie znnoznanio knncAw z eałrk«7tal-
tem życia gosr»oda*vzego Polski i świata 

Po takim wstępie odbeda sie dalsze kursy 
o programie iuż więcej sprecyzowanym — towa 
"-znawcze dla branży koloniąl"o - snożvwcrei. 
kflt^tOWOM WNfT f t lCKt j i 'BchtiTil-owoBfi ktl-
Vn»v;»i. koresnende^ci'. " s k u n i * i t .d. 

Zapisy nr ry lnwje Państw f}5' v""»» ,"»n Ku 
~>cki» W M B ^ w a t ł y W W f r i Kup- ' 'w i drzemy 
-ło«*cAw r ł i - T o ^ i i ^ n w Zgierzu. Plac MarszaS 

juz 
cze 

ZYCIE PABIANIC 

Losy firmy R. Kindler w Pabianicach. 
F A T A L N B $ K U T K I W O J U S T g W M t T O W d ; J » 

W ostatn 
o firmie Pal 
« » r j R. Kii 

ach wiele się mówiło i pisało 
;i« Zakłady Włókiennicze da 
Bp. Al":, w Pabianicach, któ 

jeszcze nieustalona, wahająca się od 5 do 8 zł. 
N a zakończenie wczorajszego zebrania obe 

cni deklarowali dobrowolne ofiary na stworze 
nie kapitału zakładowego kasy. 

NOWE GRUNTY PARAFIALNE. 
Paraf ia św. Katarzyny w Zgierzu posiada­

ła przy ul. Berka Joselewicza grunty, które o 
statnio podzielono na place budowlane w ilości 
15 w celu ich sprzedania dla uzyskania fun­
duszów na budowę domu parafialnego. 

N a projekt zgodził się J . E. ks. biskup Ja­
siński nakazując jednak nabycie w miejsce 
sprzedanej innej ziemi omej w podwójnej ilo­
ści. Ks. kanonik dr Roszkowski i Rada T#raf ia l 
na, wywiązując się z tego polecenia, nabyli o-
beenie od inż. J . Rucińskiego za aktem nota­
r ialnym rejenta Buchowskiogo w Zgierzu 3 i 
pół morgi zie.mi ornej położonej przy ulicy 
Aleksandrowskiej na przeciwko targowiska 
zwierzęcego i Rzeźni Miejskiej . 

Należy nadmienić, że już sprzedano 9 płacy 
budowlanych przy u l . Berka Joselewicza. Do 
sprzedania jest jeszcze 6. 

Informacyj udziela i sprzedażą zajmuje się 
członek Rady Parafialnej t>. Franciszek N a ­
wrocki, zam. przy ulicy Piłsudskiego 12. 

T Y D Z I E Ń M I Ł O S I E R D Z I A . 
W dniach od 17 do IM października r.b. miej 

scowy oddział stow.1-7vs7.enia , ,Car i ta i" orga­
nizuje ..Tydzień M ; ,os''erdz!a", w którym zre­
widować mamy swój stosunek do bliźnich od 
nas hiednicjs"vch i nrzyjść im z pomocą w for 
mie intensywniejszej. 

„Tydzień" rozpocznie się w dniu jutrze j ­
szym uroczystym nabożeństwem o godzinie 10 
r?no w kościele paraf ia lnym. W niedzielę też 
odbędzie sie zbiórka uliczna do puszek oraz 
p r z " szkołach. 

W ciągu . .Tygodni"" członkinie Katolickie­
go Stowarzyszenia Kobiet przeprowadzą zbiór 
ke odzieży eraz darów w naturze na rzecz naj 
biedniejszych. 

Poza tvm odbywać si» bed^e zbiórka na li 
sty w zakładf-r. przemysłowych. 

. .Tydłień Miłosierdzia" niech przypomni 
wszystkim o obowiązku wspierani* biednych. 

Nie?h p-zypomni również i 7eeheci do 7a-
pisywmia sie na członków do . C«tJt»«n'*. któ­
ry on ;ekii*e sie celowo b ' " 1 " ' " ' " " • * 
ten *—>łóh żebractwo. 

T>.'ł--ii',«*Vl'tn'n 10. 
Ze wzirlędr- "t koszt". -r-rif>—- ' «WW 

aiem kursu pobierana będzie opłata, na razie 

N I E Z W Y K Ł A L O T E R I A ' 
W dniu 31 października rb. przypada „Dzień 

oszczędności", poświęcony propagandzie oszczę 
dpości tej ważPej cnoty w życiu gospodarczym. 

Celem uczczenia te j uroczystości a jednoczę 
śnie zachęcenia społeczeństwa do oszczędzania 
miejscowy Komitet Obywatelski przyszykował 
loterie fantową. Fantami będą.... książeczki o-
szczędnościowe miejscowego oddziału K K O w 
ilości kilkudziesięciu sztuk z wkładem od 3 do 
5 złotych. 

Bilety uprawniające do losowania wydawa­
ne beda zupełnie bezpłatnie wszystkim posiada 
czom książeczek oszczędnościowych K K O . oraz 
wszystkim klientom, którzy w miejscowym od­
dziale tei instvtue'i załatwiać beda p r n w z 
zekresu r , - ; i łe ' r >o*- i w dniech od 20 do 30 hm. 
wHc»nie. W . .Dni" n«»czędności", dnia 31 bm 
odbędzie się losowanie 

- :n : 

re- trrtzakłady miały przejść całkowicie w ręce 
f i rmy Krflngon, na co rob.Unicy oraz robotni­
cze związki zawodowe zareagowały energicz­
nym sprzeciwem, domagr.jąc się sprzedunia fil­
my w ręce chrześcijańskie 

Starania te poparte w odpowiedni sposób 
przez różne organizacje łódzkie uwieńczone zo 
stały — jak wiadomo — pv.myś!pym wynikiem 
bowiem zakłady te nabył w lwiej części p. Ka ­
rol Eisert, właściciel wielkiego majątku Dłu­
tów pod Pabianicami. 

W związku z tym faktem nie od rzeczy bę 
dzie podać do wiadomości publicznej, jakie lo 
sy przechodziła wymieniona f i rma od chwili jo j 
po-.ystnnia. 

Towarzystwo Akcyjne Rudolfa Kindlera w 
Pabianicach powstało w roku 1854 i swymi bil 
d m k a m i fabryern^mi zajęło olbrzymi obszar zie 
mi na Nowvm Mieście, od obecnej ulicy T r a u 
gutta do ulicy Lutomierskioi oraz c?ęść grun 
tów nad rzeką Dobrzynką obok kościoła staro 
miejskiego. 

Była to druga co do wielkości f i rma włókien 
nicza w Pabianicach i okręgu łódzkim po f i r ­
mie Krusche i Ender, k tóra powstała wcześ­
niej. W chwili wybuchu wojny światowej stan 
je i był następujący: czysty majątek 6 milio­
nów rubli w przeliczeniu około łf l milionów zło 
tych, płynne aktywa 4 i Pół miliona rnbli (12 
milionów z ł ) , dłupri ponnd 2 miliony złotych. 

Skutki wojny światowej były fatalne dla 
f i rmy. Straty wojenne w znacznym stopniu z 
powodu rekwizycji były olbrzymie. Stan przed 
siębiorstwa po zakończeniu wojny był następu­
jący: płynne ak tywa: — „O", fabryka pezbawio 
na części maszyn i pasów, utensylii i kumple 
tnie zdewastowana podczas ki lkuletniej bez­
czynności. Długi zapisano już wtedy na hipo­
tekę nieruchomości. 

Po wojnie fabrykę uruchomiono I nomoca 
kredytowa amrielskioj f i rmy Franci", Wil ley g, 
Co, Ltd. . Bradford, z która stosunek handlowy 
f i rma utrzymywała już od 50 lat . Pomoc ta 
jednak z różnych powodó'" cplkowicie zawiodia 
toteż w dniu 24 marca 1927 roku ogłoszona zo 
stała unadłość f i rmy K i n d W . W dniu 16. 11. 
1927 roku firnie nnbyłn z licytacji wsnomn ; ana 
j " £ wyżej angielsk.-> firma. wio- 7.yciol"ka łnez 
nie ze Skarbom Państwa, również wierzycielem 
f i rmy 7 tytułu niepłaconych od szeregu lat 
podntków. 

Angiplska f i rma wspólnie ze Skarbem Pań­
stwa za'oż.vły nową f i rmę p n. Pahianiek ! e Za 
kłady Włókiennicze dawniej R. Kindler Sn-
Akc. w Pabianicach, która pracowała zarol' 1^ 0 

wo t wydzierżawiając poszczególne oddl l ł ł? . 
bryczne różnym przemysłowcom, z których' 
poważniejszym był przemysłowiec łódzki 
kus Kohn. Francis 

Po jakimś czasie annyrdFka f irma_ - -
Wil ley odsprzedała w o j e udzieły L j ' n n " 
«?on. która od t * r n cza*u wr->ólm> W k a r b e m 
Pa>'-twa n r o w d z i ł a przedsiębiorstwo. 

Obecnie zaś udziały te ookupił p. Karol 

F i r m * oh»en.V „ r o w - ^ l : W » H » r i , ł e K,. 
wełny, tkalnie, farbinmie i w»*onc»MTit«. Po-
nadto w ortranizacji Jest cnec.rlny oddzi?ł prze 
fav to S't'-'CznegO p r - " d n w * Maszyny *(, vT7P 
ważn'e s*»re. lecz zdo!-» d-> nra-'-. Obeci.-
wnrfaU f i rmy wynosi około 12 milionów zło­
tych. 

ZąMady Kipdlem (*d OtT">*i rln„-p, T.fr,,^ 
ni . i , - fvciącV rebo^ikó-,- •> P-h^nic d.l-< k'ó— 
y,..y b r łv o«tol» i rrw- ,n- i^; n S-t- i Ob->-n!o 

«fen!u do czasów przedy/ojennych jest znaczni* 

mniejsza. Toteż robotnicy z niecierpliwością 0-
czekują momentu, k i e d ^ ^ ^ ^ z ^ c n o t w a n o w a 
niu się stosunków na teremo zaiclBd/.i» t»l>*f\n 
pójdzio pełną parą ^traz z powootwartym ot?-
działem sztucznej przędzy, który będzie potrze 
bował dużą ilość sil roboczych. 

O D W O Ł A N A I M P R E Z A S P O R T O W A . 
Komunikują nam, że zapowiadane na dzień 

17 bm. kolarskie biegi na bieżni na wzór toro 
wych, które miały być zorganizowane przez 
PTC wespół z sekcją kolarską Knische Endera 
na stadionie aportowym tegoż towarzystwa 
przy ulicy Zamkowej — nie odbędą się z przy­
czyn od organizatorów niezależnych. Mia ła to 
być pierwsza tego rodzaju na szeroką skalę za 
krojona propagandowa impreza kolarska, to­
też żałować należy bardzo, źo nie doszła ona 
do skutku. 

Z D A R Z E N I A I W Y P 1 D K I . 
(—) Min. Eden przemawiał wczoraj na zebraniu 

stronnictw rzaduwych w Clandudno, w północnej 
Walii. Główną część przemówienia minister poświę­
cił sytuacji w Hiszpanii. 

Min. Eden stwierdził, że W. li: >t. 11:1.1 je>t prze­
ciwna interwencji w Hiszpanii i nie jest obojętna 
wobec koinplikaeyj, jakie w wyniku obcej inlerwen 
rji w Hiszpanii, powstać mogą na Murzu Śródziem­
nym. W. Brytania zbroi się, aby móc stanąć w o-
bronie interesów brytyjskich. 

(—) W Kairze odbyła się nadzwyczajna narada 
dowódców brytyjskich oddziałów wojskowych w 
związku z powiększeniem liczby wojsk włoskich w 
Libii do "'1 000 żołnierzy. 

(—) Ślub króla Faruka egipskiego odbędzie «ię 
w styczniu. 

(—) Naczelny komitet wykonawczy Stronnictwa 
Ludowego postanowił zwołać na pierwsze dni li­
stopada rb. walny kongres Stronnictwa Ludowego, 
na którym ustalone będzie stanowisko polityczna 
tej partii. 

(—) Prezydent R. P. przyjął wczoraj na Zamku 
ministrów: sprawiedliwości Grabowskiego i rolni­
ctwa Poniatowskiego. 

(—) Wczoraj Marszałek Śmigły . Rydz wziął 
udział w uroczystości promocji podchorążych lot­
nictwa i 10-lecia istnienia szkoły lotniczej w Dę­
blinie. 

(—) Wczoraj ukazał się pierwszy numer oficjal­
nego tygodnika sektom robotniczego Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego, noszącego tytuł „Robotnik 
Polski". 

(—) Członkowie Związku Młodej Polski nosić 
będą białe lniane koszule i zielone spodnie. 

(—) Sektor robotniczy O.Z.N. postanowił zwo­
łać do Warszawy kongres robotniczy na dzień 24-ty 
bież. nu, 1.1. .1 

(—) W sferach naukowych wywołał1 wielkie 
wrażenie fakt, że obserwatorium magnetyczne w 
świdrze pod Warszawą, wskutek mylnego ustawie­
nia instrumentów, przez 17 lat zbierało fałszywe cy­
fry do badań naukowych. 

(—) Wczoraj w Łodzi strajkowali uczniowie ży­
dowskich szkół średnich w związku ze strajkiem 
„ławkowym" studentów . żydów w Warszawie. 

(—) W Łodzi zostanie zasadzonych 2000 nowych 
drzewek na ulicach miasta. 

(—) Jak się dowiadujemy, Wydział Wojskowy 
Zarządu Miej-kicg„ rozesłał już wezwania na dzień 
IR i 25 października dln inęirzyzn, obowiązanych 
do pracy z tytułu zastępczej służby wojskowej. Dla 
IcaMeJ grupy praca rozpocznie się w poniedziałek, 
a skończy w sobotę. Roboty prowadzone będą na 
terenie m. Łodzi. Będą to prace regulacyjno - ko­
munikacyjne i roboty ziemne. Prara trwać będzie 
codziennie 8 godzin, od 7 rano. Na noc powołani 
/ w 11111 i ani będą do domów. 

W związku z. wprowadzeniem obowiązku 11-
llępcsej służby wojskowej dla roczników 1911— 
1915 nu terenie Łodzi przewidziane jest użycie do 
iwary ponad 10 tysięcy mężczyzn, którzy nie odbyli 
służby wojskowej. 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi skazał byłego skarb 
nika Sądu Grodzkiego w Łodi i , 4Lletnlego Anto­
niego Sałariiiskiego, za zdefraudowanie 36.72Ó zło­
tych z depozytów sądowych na 3 lat więzienia i 1000 
złotych grzywny oraz zasądził powództwo na rzecł 
Skarbu Państwa. 

(—) Wczoraj do Wydziału Finansowego Z v ' » -
du Miejskiego wpłynęły preliminarze budżetowe 
wzyslkirb wydziałów i przedsiębiorstw miejskich 
na rok administracyjny 1938/39. Z dniem dzisiej­
szym rozpocznie się zestawi*"' 8 »yh preliminarz? 
z dochodami, które przewidziane są na pr iynfr 
rok I.ml. 

(—) Wczoraj w godzinach popołudniowych w 
Czarncy nastąpiło przełożenie śmiertelnych szcząt­
ków hetman Stefana Czarnieckiego t dawniejszej 
trumny do nowej metalowej, ufundowanej przez 
jego potomków Jan i Krzysztofa Czarnieckich orał 
przeniesienie trumny z krypty kościoła, gdzie spo­
czywała od r. do nawy głównej, gdzie usta­
wiona została na katafalku aż do soboty, w którym 
to dniu zostanie uroczyście przeniesiona I umie­
szczona w sarkofagu w prezbiterium. 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 17-Ietniego 
ucznia stolarskiego, Adolfa Każmierczaka, który l i ­
tem dłutem zabił n« " 1 . Zagajnikówij 14-letniego 
Mieczysław Karbowskiego na trzy lata więzienia. 

(—1 W Łodzi zmarł członek Syndykatu Dzienni, 
karzy B. Bezbroda, przeżywszy l i t 28. 

TEATR KAMERALNY. 

„ M o j a s i o s i r a i j e i 
K O M . M U Z Y C Z N A W 3 A L « I A « * * PROL 1 E P L L O G L O * 

Powiedzmy od razu na wstępie, że druga prol" 1 

ke-
wprowadzenia na uesai leiiiraiue i.uuzi i , r _ 
mrdii muzycznej mniej sie uilnlu, aniżeli w * * * 
nie „Jadzi - wdowy". „Fabryka" Hemar — 
wypuśriłu lym razem „towar" tak pud wzglf 
nijsłu jak i wykonania mniej solidny. 

słynnego Ja -Bcz zarzutu była jedynie wuiyj ją , t p „ r ń 

Jen,i! Ralfa Bcna.z-
swej dyskretnej 

Artura 

br; kanta" przebojów dla wiec 
wio wych „R-nachera" i „Apolla' 
ky'ego, która nie nie straciła »» 
melodyjnośei, w doskonałym w ) 

Balsima i orkiestry. . . . . 
ł„ w .» iny , n . , . ? ° * e n . t e ł K s ! ? z 

niczka znkorba|a się w 
ry, oderwany od 
bojaźliwy, nie umie 
szansy życiowej 

Intryga doskonała w .**j nyni bibliotekami, któ-
niepraktyczny życiowo i 

'•''"^"'korzystać nadarzającej się 

'w ł " 1 * 0 " z a m m ' J a k° * w ° i a r z e ." 
niczka udaje się b l j$ n igczka, biedna sprzedawczyni 
knnio fionra v ^ zdobywa wreszcie serce i rc^f 
w sklepie * ^ 0 » z u k a n y " mąż chce się rozwieść, 
r.bóstwinnefjo^^^p,^,. p r z f ( i a r R l l ! n e n l i l I n i sędziego 
„,e « k o n c a i ł o . f . 

i ^ ? W « y akt wypadł blado, dopiero s^ep L u ' 1 " 

spula io/rii»/.ał widownię, ut r«»m"J#^T JUŻ d« 
końca w napięciu. 

Zrobiono przykrość doskonałej aFtyatce p. Łu-
dwiianee, powierzając jej tę rolę, która nie odpo­
wiada ani jej temperamentowi, ani rodzajowi jej 
w\bitnego talentu. Odegrała swą rolę poprawnie, 
a!,- trudno jej było stać się nagle subretką. Nato­
miast doskonale wypadło wykonanie niedjugiej roli 
p. Zasadzińskiej, która pokazała że odpowiednie po 
wierzenie roli, to połowu sukcesu. Ona to wraz z 
niezawodnym p. Dejunowirzem, w roli Hipolita 
"UtUpiele, dali komedii właściwy koloryt farsy 
muzycznej i pobudzili widownię do kaskady śmie­
chu. 

P. Pluciński, jako dr Jerzy Grydz, bardzo do­
brze wybrnął z trudnego zadania połączenia w je­
dnej osobie naiwność; niedoświadczonego młodzień 
ca z godnością uczonego. 

P. Korwin dobrze wypadł w roli zakochanego 
w koniach, ale umysłowo niezbyt wysoko stojącego 
młodego arystokraty, doskonałym klientem był 
p Sipiński, poprawnym sędzią p- Niwiński. 

Dekoracje p. Axera — oryginalne. P. 

SILNEJ FLOTY WOJENNEJ I 
» K O L O N U * 
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.MIE$HI1SI£IM£ ŚLIDY ZAMIERZCHŁEJ KULTURY. 

i p t n a w y s t a w i e . 
CZESNE MIASTO NA TLE P J R A M I D . 

1 

Paryż, w październiku. 
Egipt, będący w starożytności kolebką 

sztuki i techniki, wystawić musiał zabytki 
pochodzące z przed sześciu tysięcy la.. 

W gablotach ustawiono wazy alabastro­
we, garnki, narzędzia drewniane i przedmio 
ty kryształowe, datujące z czasów 1-ej dy­
nastii. Widać głaz, obciosany w kształcie 
flizy, a obok blok wapienny wraz z krze­
wieniem w formie sierpa, będącym prymi­
tywnym narzędziem, służącym do obróbki 
kamienia. 

Jedna z witryn z większą jeszcze dokła­
dnością uprzytamnia historyczne początki 
gałęzi techniki do dziś stosowanych. Znaj­
duje się w niej, na przykład rodzaj stoika 
z alabastru, liczący 5.300 lat, albo utkany 
także przed pięcioma tysiącami lat znako­
micie przechowany welon bawełniany. 

Z zewnątrz pawilon Egiptu, strzeżony 
przez tajemniczo uśmiechającego się sfink­
sa królowej Hatsepsuth, władczyni należą­
cej do 18-ej dynastii, pociągnięty jest czer­
wienią, odbijającą od bieli i szarości in­
nych budowli. Natomiast wewnętrzne ścia­
ny są wyłożone emaliowaną blachą, powie 
czoną warstwą szczerozłotą, topioną przy 
temperaturze 900 stopni. 

Niezmiernie ciekawy kontrast z nicśmler 
l e 'nymi śladami zamierzchłej przeszłości 
Egiptu stanowi bujny arcy-wspólczesny roz 
kwit państwa dzisiejszego, wyzwolonego z 
pod obcych wpływów i opartego o potężne 
zręby nowej konstytucji. 

U wejścia spogląda na przybywających 
oblicze Zoglud Paszy-oswobodziciela. Jest 
to odlew z brązu głowy tego władcy z po­
mnika monumentalnych rozmiarów, dłuta 
rzeźbiarza Muktara, który niebawem ma 
być odsłonięty w Kairze. 

Wyżej między dwoma barwnymi płó­
tnami malarza Mahmud Bey Saida, wyobra 
tającymi „Miasto" i „Wieś" , zawieszono 
Portret młodego króla Faruka. 

W dolnej sali znajdujemy bogaty dział 
Współczesnej sztuki stosowanej: ceramika, 
b r ązy, srebra, żelazo kute, jak również w i ­
raże, wykonywane specjalną techniką w 
szkole w Gizch. Nie są one mianowicie 
umocowywane tak, jak w Europie, na oło­
wianych podkładach, lecz na sposób egip­
ski i arabski łączone są cieniutko gipsem, 
co sprawia efekt jakiejś przejrzystej jasnej 

PoSrodku sali budzi powszechne zainte­
resowanie sporych rozmiarów makieta, 
zmontowana pod skrupulatnym okiem uczo 

nych cgiptologów i wiernie odtwarzająca 
zatopioną w pierwszym stuleciu ery chrze­
ścijańskiej przez Nil wyspę Philoe. 

Nadzwyczaj ciekawy jest plan Heliopo-
lisu, miasta powstałego u wrót Kairu przed 
zaledwie trzydziestu laty. Jest to ostatni 
wyraz najnowszych wymogów urbanistyki 
i komfortu, a także umieszczona opodal rze 
koma diorama ujścia Nilu. Leniwo sunące 
lodzie, żagle trójkątne, stada pasące się na 
brzegach, plantacje bawełny i soczystej 
trzciny cukrowej, wszystko to ukazuje nie­
zmienne od wieków oblicze kraju i cechy 
właściwe jego pasterskiemu ludowi. 

Prawdopodobnie jeszcze się tu posługu­
ją motyką z czasów drugiej epoki tebań-
skicj, a wieczorem przy bratniej mogile po­
ległych w walkach z Napoleonem mamelu-
ków pobrzękują dotąd niekiedy struny man 
dory na nutę z roku 1500 przed Narodze­
niem Chrystusa. 

Szkoła w Gizch pracuje usilnie nad od­
nalezieniem sekretu emalij, wykopanych w 
piramidach. 

Na pierwszym piętrze banki, kontrolu-

Sukces pary§kiej policji* 

jące handel egipski, urządziły ciekawy po­
kaz tkanin i makiet, dróg napowietrznych 
oraz słynnej pierwszej linii kolejowej. 

Po bokach pawilonu malarz Mufid 
Gayed wykonał dwie wyraziste mapy Egip 
tu: ekonomiczną i turystyczną. 

Turystyce zresztą poświęcono specjal­
ny pawilon, w którym uwzględniono szero­
ko cudowne właściwości lecznicze rozko­
sznej doliny Nilu. 

Dzisiejsza sztuka egipska nie przestaje 
czerpać motywów z prastarych własnych 
wzorów. 

Obecne drukowane tkaniny lub wazony 
przypominają łudząco garnki i woale z za­
mierzchłych czasów Ramzesa II . 

I właśnie połączenie rzeczy jednocześnie 
bardzo nowoczesnych i wyrafinowanych z 
odwiecznym prymitywizmem, potrzeba sto­
sowania najnowszych zdobyczy kultury 
przy pełnym pietyzmu poszanowaniu sta­
rych metod stanowią odrębność i wysoką 
wartość wystawionego przez Egipt pa 
wilonu. 

Józefowicz. 
Oo 

Poszukując maszynę do pisania, skra­
dzioną pewnemu fabrykantowi aparatów 
radiowych z Boulogne sur Seine, inspekto­
rzy policji paryskiej odnaleźii ją w pewnym 
hotelu niedaleko Giełdy w Paryżu. Właści­
ciel tego hotelu został w ub. tygodniu rów­
nież okradziony przez nieznanego osobni­
ka. Jego kasa ogniotrwała, której klucze za 
ginęły w tajemniczy sposób, została otwar 
ta. Zginęła suma 120.000 franków i różne 
zagraniczne papiery wartościowe. Policję 
uderzył fakt przeprowadzenia tych kradzie­
ży na jeden i ten sam sposób. Kradzieży 
tych dokonał, jak się okazało niejaki Gon-
tran Malauvert z zawodu inżynier. 

Inżynier Gontran Malauvert, zamieszka­
ły w yaureal, zatrudniony był u fabrykan­
ta aparatów radiowych i podawał się za 

przyjaciela okradzionego właściciela hote­
lu, ów inżynier zaproponował hotelarzowi 
zmianę sekretu otwierania kasy ogniotrwa­
łej. Inżyniera, który w genialny, a zarazem 
sprytny sposób nabrał hotelarza odnalezio­
no i odstawiono do biura policyjnego. Bez 
żadnych trudności przyznał się do popeł­
nienia obydwóch kradzieży. W ogródku 
przy jego mieszkaniu przeprowadzono re­
wizję i... znaleziono pspiery wartościowe 
jak również klucz kasy. Fabrykantowi zwró 
cono maszynę do pisania, a hotelarzowi od 
dano pewną część skradzionej sumy, którą 
uważał za straconą. Obydwaj poszkodowa­
ni chcieli wycofać skargi, lecz prawo pra­
wem i inż. Malauvert został odstawiony 
do sędziego śledczego pod zarzutem kra­
dzieży. 

-oqo-

Slc r̂ny na szkielecie mumii, 

• 

Kierownik ,,New York Metropolitan Museum of Ar t " prześwietlił promieniami Roent­
gena znalezioną w roku 1920 mumię Wah z czasów XI dynastii egipskiej, przy czym 
stwierdzono, że na szyi i przegubach rąk szkieletu znajduje się bezcenne klejnoty. U 
góry mumia w lnianych owijakach, przesyconych asfaltem, u dołu fotografia roentge-

nowska (kółka oznaczają miejsca gdzie znajdują się klejnoty). 

Nie pijcie surowej wody! 

WILK W SYPIALNI. 
rwane marzenia senne.HB 

nego wilka o pięknej najeżonej lśniącej sier 
ści i dzikich z przerażenia oczach. Jednym 
susem wyskoczył z łóżka, pochwycił leżący 
w pobliżu kij i silnym uderzeniem w łeb 
rozciągnął na podłodze drapieżnika, gotu­
jącego się do skoku. 

Myśliwi, przed którymi wilk usiłował 
schronić się do sypialni, nie mieli już nic 
do roboty prócz zdjęcia skóry. 

Letarg porzuconej żony. 
Lekarze nie mogą fei obudziC. 

Dziwną przygodę, mogącą się skoń-
j czyć tragicznie przeżył pewien miesz-
jkaniec miasteczka Aosta w Piemoncie. Bę-
I dąc zmęczony trudem pracy, położył się w 
1 sypialni na poobiednią drzemkę, nie zamy­
kając drzwi na klucz. Nagle obudziły go 
przeraźliwe krzyki dochodzące z ulicy. Nie 
zdążył jeszcze otrzeźwieć z marzeń sen­
nych gdy w drzwiach pokoju ujrzał ogrom 

Dziwne koleje losu przechodziła niejaka 
Gustawa Salomon, urodzona w Warszawie 
w roku 1888. Przybyła ona przed kilku laty 
do Paryża i wyszła zamąż za Salomona, z 
którym miała córeczkę, liczącą obecnie 7 
lat. Ubiegłego roku mąż ją porzucił i pozo­
stawił własnemu losowi. Niewiasta pod 
wpływem zmartwienia dostała pomieszania 
zmysłów i musiano ją ulokować w szpi­
talu. 

Po pewnym czasie Salomon została wy­
puszczona, jako uzdrowiona. Salomon po­
wróciła do domu i zajęła się wychowywa­
niem swej córeczki, która uczęszczała do 
szkoły Diderot. Życie zdawało się, powró­
ciło do swego normalnego łożyska, gdy 
n3gle nowy wstrząs nerwowy dotknął nie­
szczęśliwą kobietę. Znaleziono ją bez P o ­
tomności na ulicy. Przewieziono ją d* szpi­

tala Bichat, gdzie Salomon przebywa od 3 
dni pogrążona w głębokim śnie, z którego 
nikt nie może jej zbudzić. W międzyczasie 
dowiedziano się, że córeczka jej nagle zni­
kła. Prawdopodobnie to zniknięcie dziew­
czynki stoi w ścisłym związku ze stanem 
odrętwienia, w jaki popadła nieszczęśliwa 
kobieta. 

proszki bOLU GŁOWY 
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Gimnastyka poranna 
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— A cóż znowu ten głupi ekonomczuk ma do gada­
nia?! 
t — Ach, ja już nie wiem, głowa mi pęka od tego 
wszystkiego. 

A ja ci powiem, Helenko, mieliśmy tylko jednego 
dobrego administratora, to był Koniewski. Sprytny, 
obrotny człowiek. On jeden miał głowę na karku i żadne-
(ro nie było z nim kłopotu. 

Przecież to on doprowadził nas do ruiny, Stef, na­
dużył naszego zaufania, wpędził w długi, porobił koszto­
wne inwestycje, a myśmy wierzyli na ślepo i uważaliśmy 
go za geniusza. 
° QZyZ to jego wina, że trafił na kryzys? Miał p?-

n a i to całe nieszczęście. Póki on rządził Udrychowi-
j to pieniądze zawsze były. Zawsze potrafił wszy­

stkiemu zaradzić. Czy nie pamiętasz tych czasów? Ja> 
! ło się " a R ' w i e r C ' m i e , i ś m y samochód, konie wier*.-

1 0 latem pełno gości w domu, starczyło na wszyst-
c h c n \ e ' . e w s k i zawsze jakoś koniec z końcem związał. 
k ° __°Ale teraz za to srogo pokutujemy i to właśnie 

' j ^ r e narobił twój kochany Koniewski. 
dzięki ng > sp r z e c z kc p r Z e r wa ł nagle skrzyp otwiera-

T ? g ° r ' " nhnie małżonkowie spojrzeli -w stronę wcho-
7Ch f we drzwiach stał ksiąź? Gródecki, 
dzącego. ^ sprzeczacie, moi drodzy? — rozpoczął 

^ C ° Pewnie jakieś kryzysowe pogawędki, 
pojednawczo. - i ś c i e ) z e k r y z y s o w e _ zasta-

— Kryzysowe? . . . . • . . . . a t«n i opowiedział przyjacielowi o osta-nowił się pan Stefan ' J 

tnim zajścia, z ^ f t ^ \ . 
Książę wzruszył ramionami. 

_ Nie ma się czym martwić, stara służba ma kocią 
•, cip do miejsca, przecie jest jej tu. naturę, przyzwyczaja s,ę " u J r . ' » 

. iV u „iprem Mikołaj opowiada m , tt jak u Pana Boga za piecem. . , 
• o syn ma jakąś dzierżawę w okolicy a córka wyszła 
za aptekarza i mieszka w Grodnie. Gdzieby im do głowy 
przyszło stąd się wynosić! Starzy grożą tylko. ,by « a j 
nastraszyć. 

Twarz hrabiego rozpogodziła się. 
_ Masz słuszność, Franc. Najlepiej będzie gdy H--

lenka znów zajmie się gospodarstwem domowym i wszy­
t k o będzie dobrze. 

_ I ja tak sadzę, lolinka nie ma doświadczenia 
w tych rzeczach - rzekła hrabina. 

_ Ot napijmy sie wódki, czuję czczość. jak gdy­
bym nie miał nic w ustach od rana, a zbliża się już pora 
ibiadowa — orzekł h iabr 

Wyraz znużenia odbił się na twarzy Jolinki. Odłoży­
ła książkę, którą czytała, ziewnęła jak ktoś śmiertelni 
znudzony, odpędziła natrętną muchę, która uparcie jej 
dokuczała, wstała z fotela, zapaliła papierosa i zbliży­
wszy się do otwartego okna, objęła wzrokiem zalaną 
słońcem perspektywę parku. Po chwili spojrzała na ze­
garek. Zbliżała się godzina podwieczorku. 

— Za chwilę wszyscy zgromadzą się w sali jadalnej, 
zaczną się rozmowy banalne i beztreściwe, a potem pa­
rtia tenisa, lub jakiś spacer, co dzień to samo — pomy­
ślała. 

Przed oczami wyobraźni stanęły jej po kolei wszyst­
kie sylwetki letników, przesunęły się jedna po daigi- j 
jak w pochodzie, każda z tych sylwetek budziła w sercu 
jakieś niemiłe uczucie. Ci ludzie z którymi codziennie 
obcowała byli jej obcymi. Chociaż znała już tak dobrze 
ich charaktery, zwyczaje, zalety, wady, śmiesznoso/; 
i dziwactwa, nic jej do nich nie zbliżało, a na samą my>i, 
że za chwilę znajdzie się znów w ich towarzystwie, ogar­
niała ją nuda. Póki zajmowała się gospodarstwem domo­
wym, letnicy interesowali ją, ponieważ byli przedmiotem 
jej trosk. Pragnęła każdemu dogodzić, starała się o to, 
aby wszyscy byli zadowoleni i czuli się dobrze w Udry-
chowiczach. Teraz wszystko się dla niej zmieniło. Ob­
serwacje i spostrzeżenia, które ją dawniej bawiły obec­
nie działały jej na nerwy. Patrzyła na letników jak na in­
truzów, którzy zakłócali jej spokój. Doznawała wraża­
nia, że wywłaszczono ją z odwiecznych praw do rodzin­
nego domu. To sanktuarium do którego dawniej m e t 
wstęp tylko wybrani, stało dziś otworem dla każdego kr-
go stać było na opłatę za utrzymanie. 

Gdy hrabina oświadczyła córce, że teraz sama zaj­
mie się gospodarstwem domowym, Jolinka domyśliła ę 
od razu, że postanowienie matki nastąpiło wskutek in­
tryg starej służby niezadowolonej z ostrej kontroli. N fi 
stawiała więc żadnych pytań i przestała się wtrącić 
w sprawy gospodarskie. W pierwszej chwili nie zdtła 
sobie sprawy jaką pustkę odczuje i powodu brak'j zaję­
cia, którego tak- z początku nie c ;crpiała. W kitka dni po­
tem przekonała się jak jej tego zajęcia brak. Lecz i te- i. 
nawet sama przed sobą nie przyznawała się, źe tęskni 
za tym zajęciem, które jej czas zapełniało i chroniło o' 
nudy 

Dźwięk głosów letników, udających się n.a podwia-
czorek, przerwał rozmyślania Jolinki. Przez otwarte 
okno doleciał śmiech wesołej wdówki, tubalny alt babci 
i piski chłopców. 

— Mam tego wszystkiego dość — zadecydowała Jo­
linka w duchu — nie pójdę na podwieczorek, nie jestem 
wcale głodna. 

Po chwili namysłu wyszła z pokoju. Na schodach 

spotkała Henia. 
— Wiesz co, Jolinko, przed chwilą telefonował Grttn, 

jutro przyjedzie z kupcem. 
— Jaki Griin, z jakim kupcem? 
— Jakto, ten pośrednik z Warszawy, podobno ma 

dobrego kupca na Udrychowicze. 
Jolinka spojrzała na brata zasępiona, nie będąc w sta­

nie wykrztusić choćby jednego słowa. 
— Gdyby udało się sprzedać po dobrej cenie, b; !oby 

nam lepiej, niż borykać się z coraz większymi t rudjo-
ściami, czy też doczekać się licytacji. Przecież nasza po­
zycja finansowa jest zupełnie beznadziejna — iłumac.ył 
dalej Henio. 

— Tak, oczywiście — wyjąkała wreszcie Joimka. 
— Tylko zachowaj to w tajemnicy, lepiej aby n'e 

plotkowano przedwcześnie. 
Jolinka wzruszyła ramionami i nagle wybuchnę!* 

śmiechem. 
— Przecież wróble na dachu będą jutro o tym świer­

gotać — rzekła zbiegając ze schodów. 
Szybkim krokiem skierowała się w stronę bra:'iy, 

wkrótce znalazła się na wąskiej ścieżynie biegną'ej 
wśród ścierniska na którym stały już kopice unżone ze 
snopów. W polu panowała cisza i pustka nied• elna, 
dynie na gościńcu przesuwaiy s:ę pojazdy i różr.e posta­
cie ludzkie powracających pieszo z kościoła pc skończo­
nych nieszporach. Jaskrawe chustki kobiet odenały cię 
w dali, jak barwne kwiaty na tle złocistego kor.:erca 

Jolinka stanęła raz i drugi jakby mierząc *zrc!: mi 
te długie sznury kepic gubiące się w przestrzeni pod 
modrą kopulą pogodnych niebios. 

— Urodzaj wspaniały — zauważyła w duciu — ale 
:óź z tego? Przy tak niskich cenach zboża sn* o sie za­
ledwie znikomą część długów. Oczywiście 'lenie ma 
słuszność lepiej sprzedać z wolnej ręki niż do 
licyta^ 

(cl 

do ' zekać s { 

c. n. 
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P ZE SIMM 
M e Warsztaty w totku wiersza* 

Krafeczhi. 

Została otwarta wystawa Leona Wy­
czółkowskiego w Zachęcie. Wielka ta wy­
stawa obejmująca dzieła malarskie arty­
sty zmarłego w grudniu ub. roku urządzo­
na jest pod protektoratem min. WR. i OP. 
dr. Wojciecha Świętosławskiego. Obejmuje 
ona przeszło trzysta dzieł malarskich, ob­
razując doskonale dzięki chronologicznemu 
rozmieszczeniu całokształt działalności ma 
larskiej wielkiego artysty. Katalog, nader 
szczegółowo opracowany i ułożony w po­
rządku chronologicznym przez dr. M. 
Twardowską, stanowi materiał do histo­
rii twórczości Wyczółkowskiego. 

• * » 
W filmie „Melodia bocznej ul icy", któ 

rą realizuje Zygmunt Bramczcwski wystą 
pi w epizodycznej roli jeden z młodych 
powieściopisarzy naszych, który pragnie 
napisać powieść z za kulis świata filmowe 
go. W związku z tym warto przypomnieć, 
źe w filmie występowali już Jarosław Iwa 
szkiewicz, Z. Czermański i inni artyści i 
pisarze. Podobno w jednym z filmów wy­
stąpi także niedługo znakomity pisarz i 
filozof St. I. Witkiewicz. 

• • • 
Bawi w stolicy p. Botez, kierowniczka 

ośrodka zdrowia w Bukareszcie. Zwiedza 
ona szkoły pielęgniarstwa oraz ośrodki 
zdrowia w Warszawie. 

• • • 
Izba Handlowa Polsko - Łacińsko -

Amerykańska w Warszawie wznawia kurs 
języka hiszpańskiego. Kurs rozpocznie się 
w dniu 14 października rb. w sali wykła­
dowej Izby przy ul. Mokotowskiej 12. • • • 

Niezwykle smutne cyfry ogłasza wydział 
opieki społecznej, mianowicie, że skiero­
wał w ub. roku szkolnym do zakładów i 
oddziałów wenerycznych 230 dzieci ubo-
jjich rodzin. 

Od 1 kwietnia do 1 września rb. oby­
watele stolicy ofiarowali miastu darmo po 
nad 123.000 metrów kwadratowych grun­
tów, które przeznaczono pod regulację pla 
nów i ulic. W ciągu ostatnich czterech lat 
miasto otrzymało bezpłatnie ogółem ponad 
555.000 metrów kwadratowych gruntów. 

• m l I I € w§ mmm 
LAMENT KAPCZiri$A+ 

Na dzień 7 listopada rb. wyznaczone 
termin urządzenia „Dnia dobroci dla ko­
nia". I znowu zapomniano o zwykłym, po­
czciwym domowym koniu: o mężu. Koń 
dorożkarski ma przynajmniej jeden dzień 
w roku, w którym to dniu dorożkarz nie 
będzie go bił, nie będzie się nad nim znę 
cał. Mąż nic ma ani jednego dnia w roku, 
w ciągu którego żona nie znęcałaby się 
nad nim. I to właśnie woła o pomstę. 

Już w ubiegłym roku oburzałem się, że 
istnieje „dzień konia", istnieje „dzień ma­
t k i " i rozmaite inne dni, ale nie ma dnia 
ojca czy dnia męża. Czy rzeczywiście lu­
dzie, organizujący te wszystkie dni, wyo­
brażają sobie, że życie męża i ojca jest tak 
lekkie, wesołe i przyjemne, że nic należy 
mu się ani jeden specjalny „dzień" w ro­
ku, żądam takiego dnia dla mężów. W dniu 
takim żonie nie wolno powiedzieć mężowi 
ani jednego złego słowa. Nie wolno w cią­
gu całego tego dnia żądać pieniędzy. Nic 
wolno mówić, te potrzebna jej jest nowa 
sukienka, ani wspominać, że przyjaciółki 
mają futra, a ona nie. Już w wigilię „dnia 
męża" żony obowiązane mają być do ro­
bienia mężom przyjemności. Na kolację 
dają mu więc ulubioną potrawę. Nazajutrz 
w „dniu męża", budzą go, wlewając mu 
do ust łyżeczkę dobrego, francuskiego ko­
niaku. Tak przyjemnie zaczęty dzień musi 
mieć dalszy pomyślny przebieg. Może więc 
nie przyjść do domu na obiad, lecz umówić 
się w szynku z przyjaciółmi i żona nie bę­
dzie miała z tego powodu pretensji. Może 
kupić sobie nowy szalik i nie rozpęta to 
u żony burzy narzekań, źe jej jest potrzeb­
niejsza apaszka, niż jemu szalik, a jednak 
kupił sobie szalik. W takim dniu mąż ma 
prawo wtrącać się do służebnicy domowej 
i powiedzieć kilka słów na temat, co o niej 
myśli. 

Gdyby taki dzień męża hył zorganizo­
wany i to mniej więcej w sposób wyżej 
wskazany, uwierzyłbym, że istnieje na 
świecie sprawiedliwość. Gdy zaś będzie 
już „dzień męża", jako uzupełnienie moż-
naby również urządzić kiedyś „dzień osła". 
Niechaj i nasi przyjaciele mają przyjem­
ność. 

W 9 fiu LITACH NARZ2CZENSTWA 
ożenił sfc» z Inno. 

W ogóle należy rok podzielić na same 
uroczyste dni. Może więc być np. „dzień 
tramwajarza". W takim dniu żaden pasa­
żer nie będzie się kłócić z konduktorem, 
że jego „przesiadka" jest ważna, że on 
wsiadł dobrze, tylko konduktor poprzednie 
go tramwaju „omyli ł się" i wypisał złą 
godzinę. Nie będzie awanturował się, gdy 
z powodu własnego zagapienia nie zdążył 
wysiąść, że konduktor dał za wcześnie sy­
gnał odjazdu. W „dniu listonosza" każdy 
lokator będzie czekał na podwórzu na l i ­
stonosza, aby osobiście odebrać swoją po­
cztę i nie fatygować go na schody. W dniu 
„pracownicy domowej" paniusie będą cały 
dzień w kuchni, zaś służące będą im wyda­
wać polecenia sprzątania, gotowania, trze 
panią pościeli irp. Będą im robiły awan­
tury, że kurze „nieporządnie" pościerane, 
że zupa zbyt kwaśna a mięso przypalone. 

W „dniu dorożkarza" pasażerowie nie 
będą się targowali o kurs, aby pojechać 
poniżej taksy. Przeciwnie, w takim dniu 
będą płacić o 50 procent więcej, niż się 
należy. 

Słowem można ustalić 365 różnych dni, 
aby życie składało ,się z nieprzerwanego 
pasma przyjemności dla poszczególnych 
gatunków ludzkich. I nikomu nie będzie 
przykro świętować cudzego dnia, gdyż bę­
dzie wiedział, że nadejdzie również i jego 
dzień. Ale kiedy obecnie istnieje tylko 
„dzień dobroci dla zwierząt", a nie ma ani 
godziny dobroci dla takiego zwierzaka, jak 
mąż — dzieje nam się krzywda, przeciwko 
której w imieniu mężów polskich stanow­
czo protestuję. Wzywam rząd, by... i tak 
dalej... 

Chłopcy kolporterami fałszywych monet. 
Dzieci zdradziły fabrykanta 10-zlotówek. • ! 

ŁÓDŹ, 16. 10. — Dziewięć lat temu 28-Ictnia 
J. Kabat, wtedy pracownica domowa, poznału o trzy 
lula starszego od siebie kawalera, Stanisława W .:• 
mi.-kiego. 

Podobał jej się, mówił, że sie z nia. ożeni, wiec 
zaczęła go przyjmować u siebie i naturalnie uważać 
U narzeczonego. 

Dziewięć lat trwała ta znajomość i to „narze-
raeiittwo**. Wystarała mu się przez ten czas o i 1" 
sad^ i pożyczała wielokrotnie pieniądze, a on mimo 
to, żc odwiedzał ją często i zapraszał do siebie, 
.-lub ciągle odkłedał. Wierzyła jednak, że się z nia 
kiedyś ożeni. 

To też, gdy usłyszała w lipcu w kościele już 
trzecie zapowiedź o jego ślubie z inno, jej rozpacz 
nic miała granic. 

Cz)m prędzej wysłała kuzynkę do niewiernego, 
aby wytłumaczył się ze swego postępowania i bbjd 

oOo 

naprawił, ale on ani myślał to uczynić. Twierdził, 
żc małżeństwu jej nie obiecywał, bo nigdy nie miał 
zamiaru się z nia ożenić, prezenty zaś dawali sobie 
oboje wspólnie z różn>cb okazyj juko dobrzy zna­
jomi. 

Wobec tego rozłoszczona i rozdrażniona Kubat 
skierowała przeciwko niemu sprawę do Sadu, oskar­
żając go, że pod pozorem małżeństwu wyłudził od 
niej 300 złotych. 

ślub Wasińskiego odbył się we wrześniu i wczo 
raj stanął przed Sadem. 

Do winy się nie przyznał. Obrona wywodziła, 
żc całe oskarżenie jest tylko aktem zemsty zawie­
dzionej kobiety, która, gdyby jej się należały na­
prawdę pieniądze od oskarżonego, wystgpiłuhy prze 
ciw niemu na drogę postępowania cywilnego. 

Sad, poradziwszy to samo pokrzywdzonej, o-
skarżonegu uniewinnił. 

SEGIER. 
Bronisław Segier, z ulicy Limanowskie 

go, oddawna już czuje „ansę" do Antonie­
go Kapczyka, z tejże ulicy. Powody nie­
chęci Scgiera są częściowo znane. Wiado­
mo, że kiedyś Kapczyk odbił Segierowi 
pewne lube dziewczę, na które Segier miał 
dużą ochotę. Niestety, zjawił się na w i ­
downi Kapczyk i dziewczę uległo jego mę 
skim wdziękom. Tego Segier darować nie 
mógł. Postanowił się zemścić, czekał tylko 
na dogodny moment, gdy Kapczyk będzie 
wieczorną porą sam, bez przyjaciół, na u-
licy. 

Taki odpowiedni moment zdarzył się w 

( Kapczyka za klapy, następnie pięścią wyr-
l żnął go w nos. Nos spuchł, Kapczyk za­

wył, dostał jeszcze jedno tylko uderzenie, 
po czym przechodnie wyrwali go z rąk Sc­
giera. 

Sąd Grodzki skazał Bronisława Segiera 
na 50 złotych grzywny lub 10 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Z JAROCINA donoszą: 
W godzinach wieczornych do 

składu owoców p. Świderskiego przybył 
pewien chłopczyk, który kupiwszy pół fun 
ta cukierków zapłacił za nie fałszywą 10 
złotówką. Przebywający właśnie w intere­
sie St. P. zwrócił uwagę ekspedientki na 
falsyfikat polecając jej skonfiskować mone 
tę. Interpelowany o nią chłopczyk, którym 
okazał się niejaki Martinek, odpowiedział, 
że otrzymał monetę od pewnego pana, któ 
ry zatrzymał go na ulicy polecając kupić 
dla m k i n r k i O b ' o n c 7 v l f w i d z n ^ źe 
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J E S I E Ń — Z I M A 
w wielkim w y b o r z e p o l e c a : 

B i u r o „ P R O M I E Ń " 

tel. 112-98 > Mdz Andrzeja Nr. 2 

RADIO- * 4 C l * . 
SOBOTA, 16 PAŹDZIERNIKA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

pu-
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Słuchowisko dla dzieci pt. „W pustyni i 

•zezy" według Henryka Sienkiewicza 
16.15 Koncert orkiestry moudnlinistów „Halka" a 

Kożdzicnia - Szopienic — a Katowic 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 „Niemodne sylwetki krakowskie" — felie­

ton (z Krakowa) 
17.15 Od Aten do Ilayreuth (migawki a dziejów 

opery) — audycja z Pozn'- ' i 
17.50 Nas/ program 
lit.00 Wiadomości sportowe 
111.10 Pogadunka społeczna 
18.15 Idylle — płyty 
18.3(1 Program na jutro 
18.33 Audycja dla wsi: 1. Co* przyrzekł — tego 

dotrzymaj — felieton prawno . społeczny, 2. Aktu 
alna pogadanka rolnicza 

19.00 Audycja dla Polaków za granicą: 1. Snujo 
się nitki babiego lata (recytacje i piosi tiki dla 
d / i i i i ) , 2. „Polesie" — audycja słowno . muzy­
czna 

19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Tuńec i pieśni Adama Wrońskiego — wykona 

orkiestra salonowa z udziałom Ireny Kopaczyń-
skiej — śpiew (ze I.wowa) 

20.15 Dziennik wieczorny 
20.55—21.00 Przerwa 
22.15 Konerrt a udziałem Kiepury (transmisja z 

Paryża) 
W przerwie: „Transmisja z prywatnego mie­

szkania" 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegb.nl prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—1.00 Programy lokalne 

Ł ó d ź , jak Raszyn, o raz -
11.10 Pulskic pic-śni — płyty 
13.00 O wszystkim po troszku 
15.10 Utwory skrzypcowe — płyty 
18.10 Wiadomości sportowo lokalno 
18.15 1'ogadanka pt. „ « kobiecio współczesnej" 
111.25 Nowa nagrania rozrywkowe 
13.45 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.55 Odczytanie programu 
23.00 Muzyka taneczna i piosenki — płyty 
23.30—0.30 Koncert życzeń 

Pfuca zawsze są narażone... 
W pyle wielkich miast, w niezdrowych 

warunkach fabryk, warsztatów, dusznych 
biur, płuca są narażone na schorzenia, któ 
re często prowadzą do gruźlicy. Przy pier­
wszych objawach niedomagań dróg odde­
chowych: kaszlu, chrypce, zafłegmieniu, 
duszności stosuje się zioła magistra Wo l ­

skiego ze znak. ochr. „Pulmosa" zawjera 
jącą niezmiernie rzadką roślinę chińską 
Schin - Schen. Łagodzą one wszystkie te 
niedomagania i uodporniają organizm. 

Wytwórnia Magister Wolski, Warsza­
wa, Złota 14. 

nie otrzyma z powrotem falsyfikatu wy­
szedł ze sikładu, a po niedługiej chwil i 
wrócił w towarzystwie drugiego chłopa­
ka, Szmaciarza, syna karanego za pusz­
czanie w obieg fałszywych pieniędzy kup­
ca starzyzny, zamieszkałego przy ul. 3-go 
Maja. Chłopcy zażądali w niegrzeczny spo 
sób zwrotu falsyfikatu, jednak skarceni o-
stro przez przebywającego w składzie 
klienta przyznali się że otrzymali falsyfi­
kat od Szmaciarza - ojca. 

O powyższym wypadku złożył p. P. na 
tychmiast doniesienie do policji, która 
skonfiskowała falsyfikat wdrażając docho 
dzenia, które wyjaśnią niewątpliwie z czy­
jej namowy chłopcy starali się puścić w 
obieg fałszywą monetę. 

NIEDZIELA, 17 PAŹDZ IERNIKA . 
Warszawa I ("Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Najświętsza Panno" 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi: 1. Gazetka rolnicza, 2. Mu­

zyka z płyt, 3. Co słychać wśród rolników? —• 
gawęda (z Poznania) 

0.00 Muzyka z płyt 
9.50 Regionalna transmisja z Wejherowa: „Ka­

szubi dla armii" (przez Toruń): a) Reportaż 
wstępny, b) Nabożeństwo, e) Wręczenie sztan­
daru i broni Batalionowi Morskiemu w Wej ­
herowie, b) Jak pracuje wieś kaszubska? 

11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny w wykonaniu Łódzkiej 

Orkiestry Symfonicznej a udziałem Artura Bal-
sama — fortepian (z Lodzi) 

13.00 Przegląd kulturalny 
13.10 „Salon i ulira" — fragment satyryczny (re­

cytacja prozy Józefa Dzierżkowsklcgo) — *o 
Lwowa 

13.30 Muzyko obiadowa — w wykonaniu wileń­
skiej orkiestry — z Wilna oraz Zofia Terne i 
Andrzej Bogucki (piosenki z Warszawy) 

15.15 Audycja dla wsi: 1. Przegląd rynków pro­
duktów rolnych, 2. „Wykopki" — audyrja a 
Torunia, 3. Głębokie orki i pogłębianie — po­
gadanka 

15.45 Wszystkiego po trochu — audycja dla dzieci 
16.05 Rozstrzygnięcie wielkiego konkursu letniego 

Polskiego U.nli.i 
16.25 Polaka kapela ludowa Feliksa Dzierżanow-

skiego 
17.10 „Anielcla i łycle" — powieść mówiona He­

leny Boguszewskiej 
17.25—17.30 Przerwa 
17.30 Audycja w 88-1119 rocznicę zgonu Fryderyka 

Chopina: a) Transnii-ja z Żelazowej Woli (po­
pularni- piosenki mazowieckie w wykonaniu ze­
społu ludowego, l i i Transmisja z Muzeum Na­
rodowego w Wurszawie (na fortepianie Fryde. 
ryka Chopina gra Henryk Sztnmpka), c) „By­
łem u ciebie w te dni Fryderyku" — z tekstem 
Cypriana Norwida (z Krakowa) 

18.30 Koncert solistów 
19.25 Chwila biura studiów 
19.35 Pierwsza audycja a • y M " : „Słynni wirtuozi" 

, 1 , ł ) , ) ) - a 20 35 P r o a r - T - * . * " « ' -
: rnwgl ł i ! polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Wiadomości sportowe ae wszystkich rozgłośni 
21.15 „Hanusia z Pohulanki" — sielanka (ze 

Lwowa) 
22.00 Arie z polskich oper w wykonaniu Ireny Cy­

wińskiej 
22.30 Sonata wiolonczelowa 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wlecznmcn 

i komunikat meteorologiczny 
23.00—1.00 Programy lokalna 

ŁÓDz\ jak Raszyn, oraa; 
8.30 Muzyka poranna 1 płyt 
8.55 Program na dziś 
9.00 Muzyka a p b ' 

13.00 Felieton pt. „Trutr 
15.45 Audycja dla dzieci: 

b) Muzyka * P ł>t 
19.35 Poradnik sportowy 
19.30 Podwieczorek przy 

zorganizowana przez Kolo Przyjaciół Harcerzy 
(transiiii*J« oli" w Lodzi) 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

przy fuhryce" 
a) Rozmowa z 

'II.1 robotników 
mikrofonie. — 

dziećmi, 

audyrja 

ANDRZEJ BIRABEAU. 

P O R T I E R * 
Trzydziestoletni Franciszek Burganot 

nie zawsze był portierem. Pochodząc z po­
rządnej mieszczańskiej rodziny, debrze 
wychowany i niegłupi miał wszelkie warun­
ki po temu, by lepiej pokierować swym ży­
ciem. 

Lecz u jego progu niemal spotkało go 
niestety nieszczęście. Przyprawiwszy bie­
daka o chorobę wykoleiło go zupełnie. 

Ukochana małżonka, Lucyna, której 
strzegł jak źrenicy swego oka, porzuciła go 
pewnego dnia. Tłumaczyła w pożegnalnym 
liście swój krok tym, że czując się stwo­
rzoną do świetniejszej egzystencji, nie mo­
gła nie skorzystać z nadarzającej się po 
temu dobrej okazji. 

Niespodziewany ten cios położył nie­
szczęśliwego Franciszka Burgonoła na 
trzy miesiące do łóżka. Opuścił je wychu­
dzony, z bladymi policzkami, zgorzkniałym 
sercem i bez posady. 

Władając dobrze czterema językami 
dał sobie łatwo z tym ostatnim radę: został 
portierem w hotelu Albergo Lido w San 
Giorgio-al-Mare, małej plaży italskiej. 
Hotel był niewielki — sto pokoi urządzo­
nych z komfortem — ale najlepszy w tej 
przemiłej stacji klimatycznej. 

Franciszek Burganot rezydował stale w 
hallu. 

Sypiał z"ś w klatce schodowej drugiego 
nieba za wąskim, długim i dość wysokim 
biurkiem przypominającym kontuar baru. 
Plecy tego biurka tworzyły szafę ze stu 
przegródkami na listy i gazety. 

Wczarnym surducie z dwoma skrzyżo­

wanymi kluczami na klapach kołnierza Fran 
Ciszek Burganot informował gości o godzi­
nach odejścia pociągów, sprzedawał pocz­
tówki i bilety loterii Moreno, mówił pen-
sjonarzom „dzień dobry" w rodowitym ich 
języku wieszając klucz na gwoździu lub 
wręczając im korespondencję. 

Skończywszy wpisywać wskazania pasz­
portowe do swojego rejestru albo odpowia­
dać Angielce żądającej dziecinnie drobiaz­
gowych informacyj od niego, Franciszek 
Burganot wychodził na próg hotelu, by 
przyglądać się po przez gałęzie drzew pal­
mowych modremu morzu, kwiatom na pła­
zy i damom spacerującym w kostiumach 
kąpielowych po wybrzeżu. 

Ostatni ten widok przykry był dla nowo 
kreowanego portiera. Zbyt żywo bowiem 
każde prawie ciało kobiece przypominało 
mu wiarołomną Lucynę — dezerterkę z mał 
żeńskiego łoża. Rok minął od jej ucieczki, 
a mimo to czas, jakkolwiek najlepszy le­
karz, nie zdołał ukoić jego bólu. 

Pewnego ranka serce w piersi Francisz­
ka uderzyło jak gong przy segregowaniu 
korespondencji: na blado-niebiesUiej koper 
cie pozna} drogi mu ongiś charakter pisma 
Lucyny. List zaadresowany był: „Do s i ra 
Archibalda Glenneta".. 

Pierwszą myślą Burgariota było otwo­
rzyć go. Już paznokieć jego wielkiego pal­
ca' wślizgnął się w brzeg koperty. Wnet je­
dnak Franciszek wstrzymał mimowolny 
odruch. 

Franciszek Burganot człowiek dobrze 
wychowany, odrzucił blado - niebieską ko­
pertę na kontuar. Poco zresztą miał otwie­
rać ją? |asne przecież było jak na dłoni, żc 
,,dobrą okazją", dla której Lucyn* opuści­
ła swego męża był sir Archibald Glennct i 

kwita! 
Ów sir Archibald Glennet zajmował naj 

piękniejszy apartament pierwszego piętra 
w hotelu Albergo Lido! Odrywał asygnaty 
ze swej czekowej książeczki jak konduktor 
bilety tramwajowe! Napiwkami sypał hoj­
nie! 

Był to mężczyzna około lat pięćdzicsię 
ciu o rumianej twarzy. Widywano go w 
rannych godzinach w krótkich do kolan 
spodniach, wieczorem zaś — w sali jadał 
nej — w smokingu z czerwonym goździ­
kiem w klapie. 

Lucyna nie kochała go napewno. Po­
leciała na lep jego złota, jak ćma na o-
gień! Z dowodu osobistego sir'a Archibal 
da portier wiedział, że mieszkał on w Best 
-House Chudleigh (Deyon). 

Otóż na znaczku pocztowym koperty 
zaadresowanej ręką Lucyny widniał stem­
pel Chudleigh (Devon). Lucyna za tym 
mieszkała u sir'a Archibalda Glenneta. 

I nie kilka zdań tylko, lecz jakieś sześć 
czy osiem arkusików pisała do niego. Ko 
perta pokryta była od góry do dołu inacz 
kami nad taksę! 

Ach! Nie ma'potrzeby otwierać ją. by 
wiedzieć, źe Lucyna siliła się w tym bsC i e 

na słowa miłosne! Kłamliwe oczywiście, 
ale miłosne! 

Sir Archibald (w krótkich do kolan 
spodniach) ukazał się na parterze w ki .-

!ka chwil potem. • . , 
— Nie ma listów? — spytał P o angiel 

S U ' _ Nie ma — odpowiedział portier po 
francusku brutalnie. 

Lecz sir Archibald nie zwrócił na 'O 
uwagi. Był rozczarowany tylko. Czekał na 

ten list widocznie. 
Burganot przetrzymał go do wieczora 

w swojej szufladzie, skąd wydobywał go 
raz po raz, by obejrzawszy na wszystkie 
strony schować po.nownie. 

O godzinie siedemnastej d o p i c r 0 k l e c l y 
sir Archibald (w smokingu) " k a z a ł s i e 

na dole portier rzucił mu list doznając u-
czucia wstydu jak gdyby sam oddawał mu 
swoją żonę. . 

Doszedł bowiem po całym dniu bole­
snego wałkowania sprawy do wniosku, że 
wywołanie kłótni i zrobienie Anglikowi 
bogatemu klientowi, skandalu doprowadzi­
łoby do tego, żc wyrzneonoby jego, por­
tiera, za drzwi, czyli do nowego nieszczę­
ścia, które nie zmniejszyłoby w niczym 
pierwszego-

W trzy om potem nadszedł drugi list 
od Lucyny- Franciszek Burganot nie zwle­
kał juź z r ż u c e n i e m go adresatowi na biur 
ko. Sytuacja portiera zmuszonego zawo­
dowo wręczać list wiarołomnej swojej żo­
ny jej kochankowi była tragiczna w isto­
cie, tym bardziej, żc sir Archibald zamie­
rzał pozostawać przez cały sezon w hote­
lu Albergo Lido i Lucyna pisywała regu­
larnie dwa razy na tydzień do niego. 

Listy były zawsze olbrzymiej objęto­
ści. Ciężkie w ręku Franciszka ciężyły mu 
bardziej jeszcze na sercu. Słyszeć dwa ra­
zy tygodniowo sakramentalne: „Nie ma l i ­
stów?" j podawać dwa razy tygodniowo 
grubą kopertę z charakterem pisma Lucy­
ny, cóż to były za tortury dla opuszczone­
go małżonka! 

Usiłował biedaczysko oszałamiać się za­
lewając robaka alkoholem. Było to tym ła 
twiejsze dla niego, że w holelu znajdował 

się bar, którego właściciel nie kazał por­
tierowi płacić sobie za jedzenie i picie. To 
też Burganot był odtąd podniecony trochę. 

Może był nim więcej nieco!.. Może mia 
ra jego cierpliwości przebrała się owego 
dnia, kiedy sir Archibald Glennet odbiera­
jąc list od Lucyny podawał mu z rozpro­
mienioną twarzą banknot dziesięciolirowy 
napiwku. Nie pierwszy przecież, ale tym 
razem Franciszek Burganot drgnął, spon-
sowiał, otworzył porywczym ruchem szu­
fladę biurka, chwycił leżący tam rewolwer 
nocnego stróża i... wyładował wszystkie 
jego kule na głowę sir'a Archibalda. 

Zbiegli się ludzie. 
— Czyś oszalał? — krzyczał zarządza 

jacy hotelem — dlaczego zrobiłeś to? 
List Lucyny leżał na posadzce. Zabój­

ca podniósł go z szyderczym śmiechem wo 
łając: 

— Dlaczego? Zrozumie pan zaraz. 
Ten list jest od mojej żony! Mojej żony! 
Zobaczymy co ona pisze do niego! 

I, nie mając tym razem skrupułów roz 
darł kopertę by przeczytać: 

Panie baronie! Przesyłając listy, któ 
re nadeszły w ciągu tygodnia, informu 
ję pana o tym co zaszło nowego w do­
mu: sufit w pokojach kucharki i moim 
przeciekł po piątkowej ulewie, dekarze 
przyszli 
Och!! Tak więc sprawa wyglądała?... 

Lucyna po nieudanej „świetniejszej egzy­
stencji" była po prostu pokojówką sir'a 
Archibalda Glenneta w jego zamku Best-
Housc Chudlicgh (Devon)! I 

Franciszek Burganot upadł na krzesło i 
zaniósł się histerycznym płaczem 

TL J. S. 

http://przegb.nl
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Odłożony mecz ligowy 
Przed w y j a z d e m p o l s k i c h p i ł k a r z y d o F r a n c f l . 

Ligi przedsta-W związku z wyjazdem reprezentacji 
pirkarskiej Ligi na dwa mecze do Francji, 
zarząd Ligi na posiedzeniu wczorajszym 
postanowił odłożyć mecz ligowy Wisła — 
AKS. z dn. 31 bm. na termin późniejszy. 

Spotkanie Warszawianka — Warta wy­
znaczone na ten sam dzień, dojdzie do 
skutku, gdyż gracze tych klubów nie wcho 
dzą w skład reprezentacji Ligi. 

Skład reprezentacyjny 
wia się następująco: 

Madejski, Szczepaniak, Gałecki, Kotlar-
czyk, Nytz, Góra, Habowski, Piontek, Wo-
stal, Wil imowski, Wodarz. 

Rezerwa: Pawłowski, Gemza, Nowa­
kowski, Matyas. 

Kierownikiem ekspedycji będzie dr. Ro­
kita. Z ramienia KOZPN. pojedzie z na­
szą reprezentacją dr. Obrubański. 

J e s z c z e i e d e n p o l a k 
BWrfilBBH w r e p r e z e n t a c j i F r a n c j i 

W ubiegłą niedzielę w Lozannie Fran 
cja B pokonała Szwajcarię B 3:2. W dru­
żynie francuskiej wyróżnił się środkowy 
Pomocnik Snclla, który do niedawna gry­
wał w klubie polskim w Arras i kilkakrot 
n | e występował w reprezentacji polskiej 
drużyny emigracyjnej we Francji. 

W czasie pobytu Warszawianki w Lens 
Snella zwrócił się do klubu stołecznego 
z prośbą o zabranie go do kraju. Warsza 
wianka wypróbowała Snellę na meczu, w 
którym walczyła przeciwko Rasingowi z 
j*ns. Emigrant grał bardzo dobrze, lecz 
Warszawianka zaniechała później sprowa­
dzenia go do Warszawy. 

Otwarcie turnieju szczypiorniaka 
o m i s t r z o s t w o P o l s k i . 

Tymczasem Snella zwrócił na siebie u 
wagę francuskich klubów zawodowych i 

od roku należy do „01ympique Li l lois". 
Jest to już czwarty emigrant Polski, 

który gra w reprezentacyjnej drużynie 
Francji. 

Przed nim zaszczytu tego dostępowali: 
Wawrzyniak (Waggi i ) , Kowalczyk (Igna-
cek) oraz Non leki. 

Sygnalizujemy przv okazji, że drużyna 
z pierwszej Ligi U. S. Valenciennes odkry 
ła nowy talent emigracyjny w osobie Ło 
wickiego, po którym obiecują sobie bar­
dzo wiele. 

W piątek p 0 południu nastąpiło we 
Lwowie otwarcie turnieju szczypiorniaka o 
mistrzostwo Polski. 

Do turnieju stanęły tylko trzy drużyny: 
Pogoń Katowice, KPW Poznań oraz AZS 
Lwów. Odwołała swój przyjazd drużyna 
ŁKS-u, wobec czego w rozgrywkach fina 
łowych biorą udział tylko trzy zespoły. W 
związku z powyższym, zmieniony został 
program turnieju, co dzień rozegrany bę­
dzie jeden tylko mecz. 

Turniej, jak wiadomo,, trwać będzie 

trzy dni do niedzieli włącznie. 
Uroczystość otwarcia odbyła się W 

obecności przedstawicieli władz państwo­
wych. Po defiladzie i odegraniu hymnu 
państwowego, rozpoczął się mecz pomię­
dzy KPW a AZS. ' 

Mecz przyniósł zasłużone zwycięstwo 
drużynie KPW Poznań 3:1 (1:0) . Poznań 
czycy byli drużyną szybszą i lepiej zgraną. 

Bramki dla KPW zdobyli: Hofmann— 
dwie oraz Szymura. Dla AZS-u Kowalen-
ko. 

Pod znakiem meczu ŁKS —Wisła 
H s t o i j u t r z e j s z a n i e d z i e l a , w s p o r c i e . — 

Najbliższa niedziela minie w Łodzi 
pod znakiem zawodów ligowych ŁKS — 
VVJs)a, które wysuwają się. na czoło pozo­
stałych imprez sportowych. 

Niedzielny mecz l igowy zainteresuje 
niewątpliwie wszystkich łodzian, tym bar­
dziej, że jest on ostatnim w tym sezonie. 

Oto szczegóły imprez dzisiejszych i ju 
trzejszych: 

Sobota: 
Boks: — W hali sportowej Wimy o go­

dzinie 19.30 zawody o mistrzostwo druży­
nowe okręgu: Zjednoczone—WJma. 

Pitka nożna. — Boisko na Polesiu Kon 
stantynowskim od godz. 14-cj: tupniej dru 
żyn szkolnych. 

Niedziela: 
Pirka nożna: — Boisko ŁKS przy Al . l i ­

nii o godz. 14.30 mecz l igowy ŁKS — W i ­
sła (Kraków). Zawody o mistrzostwo kla­
sy A.: Boisko ŁKS. o godz. 11—ej przed 
poł. ŁTSG—SKS. 

P r z e s z ł o 

5 0 0 . 0 0 0 . 
z ł . wypłaciliśmy ostatnio naszym 
szczęśliwym graczom, m. ino. po 

2 5 . 0 0 0 , 2 0 . 0 0 0 , 1 5 OOO 
lO.OOO, 5 OOO.- z ł i t . d 

Pamiętajcie zatom zaopatrzyć M A £ 

w K o l e k t u r z e T E O D O R A 

K U R I W E G A 
U l . G ł Ó W n a 1 (rńK Piotrkowskie]) 

T e l . 1 7 9 - 2 5 

Z M I A N Y W R O Z K Ł A D Z I E J A Z D Y . 

Wskutek przebudowy toru na szlaku Łódź 
> Kaliska — Pabianice od dnia 18 październi 

t. j . od poniedziałku, w okresie dwóch ty­
godni, ruch niektórych pociągów pasażerskich 
ttlegnie nieznacznym zmianom na odcinku Łódź 
*V Kaliska — Kal isz. 

Pociąg, odchodzący ze Zduńskiej W o l i o go 
Jłnle 6 min. 15 odchodzić będzie o godz. 6 min 

Boisko WKS. o godz. 11-ej: WKS—So 
kół (Pabianice). Boisko Wimy o godzinie 
11-ej: Wima—Widzew. Boisko Sokoła w 
Zgierzu o godz. 11,30: Sokół .(Zgierz), — 
U. T . Boisko KE. w Pabiankach o godz. 
11-ej: PTC — Burza. Zawody o mistrzo­
stwo klasy B. boisko ŁKS o godz. 12.30 B. 
Kochba—ŁKSIb. Boisko Widzewa o godz 
11-ej Makabi—Hakoah. Boisko Sokola w 
Zgierzu o godz. 14.30: Boruta—TUR. Boi 
sko na Polesiu od godz. 13-ej: dalsze za­
wody młodzieży szkół średnich. 

Boks.: — W Pabianicach w sali kina 
„Luna" o godz. 11,30 mecz o mistrzostwo 
drużynowe okręgu: KE.—Sokół (Łódź,) 

Kolarstwo: — Zamknięcie sezonu — 
Przed lokalem „Resursy" przy ulicy Ki l iń­
skiego 123, o godz. 8-ej rano zbiórka ko­
larzy. 

Gry sportowe. Dalsze zawody o mistrz, 
klasy B w koszykówce żeńskiej. 

ŚLUB SPORTOWCA. 

Znany na terenie Łodzi były bramkarz 
ligowy ŁKS-u i czynny dotąd hokeista (tak 
żc bramkarz) tegoż klubu, wielokrotny re­
prezentant Łodzi w hokeju na lodzie —- n 
Leopold Jakubiec, wstępuje w związki mał 
żeńskie z p. Marią Rzepkowską. 

Ślub odbędzie się dziś o godz. 19.45 
w kościele Zbawiciela (przy ul . Letniej). 

Sympatycznemu sportowcowi składamy 
serdeczne życzenia. 

LIGA PARYSKA GRATULUJE 
Polsce zwycięstwa. 

Krakowski Okr. Związek Piłki Nożnej 
otrzymał od Ligi Paryskiej pismo gratula­
cyjne z powodu świetnego zwycięstwa 
drużyny polskiej nad Jugosławią. 

Def i l ada dziarskich chłopców 
N o w y r o k w y s z k o l e n i a p . w . 

Jutro wszystkie hufce przysposobienia 
wojskowego z terenu Łodzi święcą uroczy 
stość otwarcia nowego roku wyszkolenio 
wego. 

O godzinie 9-ej rano przed frontonem 
kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej przy 
ulicy Bandurskiego odprawiona zostanie 
Msza święta, po czym hufce p. w. przema 

szerują na ulicę Piotrkowską, gdzie przed 
domem nr 106 odbędzie się defilada, którą 
przyjmie dowódca O. K. generał Langner. 

Wszystkie organizacje i kluby sporto­
we w celu zadokumentowania swej ideo­
wej łączności z hufcami p. w. przybędą na 
Mszę św. ze sztandarami i obecne będą 
na defiladzie. 

Sport w Kilku słowach. 
.W dniu dzisiejszym odbędzie się w La­

l i sportowej Wimy, o godz. 19.30 mecz bo 
kserski Zjednoczone — Wima, w progra­
mie którego odbędą się następujące walki 
(od wagi muszej): Ostrowski (Zj.) — Kin 
(W. ) , Adamiak (Zj.) — Celmer ( W ) , M i ­
chalak (Zj.) — Szczepański ( W ) , Kijew-
ski (Zj.) — Kasznia ( W ) , Szczapiński 
(Zj.) — Zieliński ( W . ) , Bartosiak-(Zj.)— 
Owczarek (W.) i Jaskuła (Zj.) — Kłodas 
( W . ) . 

(—) W ramach meczu bokserskiego 
Kruszeender — Sokół (Łódź), jutro w k i ­
nie „Luna" o godz. 11.30 pized poł. w Pa 
bianicach odbędą się walki następujących 
par: (od wagi muszej): Gnmbo (KE) — 
Wal (S) , Rychter (KE) — Stolecki (S) , 
.Witkowski (KE) — Drużbiński (S) , Ku­
biak (KE) — Szczeciński (S), Jeziorek 
(KE) — Pasternacki (S) , Kilański (KE) 
— Muszyński (S), Kraszewski (KE) — 
Dybilas (S) , Piesik (Kc) — Przemysław-
ski (S.). 

( _ ) Wydział Gier i Dyscypliny ŁZOPN 
zdyskwalifikował na swym ostatnim posie 
dzeniu aż 25-ciu piłkarzy łódzkich za grę 
w drużynach „dzik ich" t. j . niezrzeszonych 
w Związku. Piłkarze ci zestali zdyskwali­
fikowani na okres czterech tygodni. Oto 
lista zdyskwalifikowanych: Omencetttr, 
Renner, Egler, Gibki, Mróz, Kwiatkowski, 
Mathis, Wegner, Karbowski ( U T ) , W ło ­
darczyk (ŁKS.), Glaser, Weszner (ŁTSG) 
Łuczak, ' Czerski (SKS), Lewandowski 
(Tramwajarze), Łuczak (Tu r ) , Wochna, 
Miłaczewski, Krzyk, Bednarek, Szewczyk, 
Wojkowski, Czadek, Rosiński, Cedzyński 
(Widzew). 

Skłonni jesteśmy twierdzić, że lista 11-
karanych nie jest pełna, piłkarzy bowiem 
związkowych grających w drużynach nie­
zrzeszonych jest więcej. 

— Czołowy kolarz łódzki, Kołodziej­
czyk przebywa w szpitalu w Radogoszczu 
gdzie został poddany operacji. Operacja 

miała przebieg pomyślny. Kołodziejczyk 
jest niebezpiecznie chory, wskutek kontu­
zji, której uległ podczas wyścigu K. P. Zje 
dnoczone jeszcze w dniu 12 ub. m. Wy­
wiązał się tężec. 

(—) Zarząd Łódzkiego Okręgowego 
Związku Piłki Ręcznej w obliczu piętrzą­
cych się trudności w związku ze zbliżają­
cym się zimowym sezonem gier sporto­
wych zwołuje wielką konferencję, w której 
udział wezmą wszyscy działacze sportowi 
i zaproszona prasa sportowa. Na konferen 
cji omówionych będzie kilka palących 
spraw. 

Wazanka wiadomości sportowych 
z całego świata. 

Na torze yigorel l i pod Mediolanem u-
stanowiony został nowy rekord świata w 
biegu na 5 mil , przez Anglika Hilla w cza­
sie 10:35 min. Dawny rekord należał do 
Francuza Richard i wynosił 10:39,2 min. 

Para angielska Paul — Mills ustanowi­
ła nowy rekord świata na tandemio, na 
dystansie 20 kim. wynikiem 23:53 min. 

— W międzynarodowym turnieju rug-
by w Paryżu w spotkaniach półfinałowych 
rozgrywanych w obecności ponad 6.000 
widzów, Włochy pokonały Niemcy 9:7, a 
Francja zwyciężyła Rumunię 27:11. 

— Jeden z najlepszych pływaków świa­
ta mistrz olimpijski 1936 r. w pływaniu na 
400 mtr. stylem dowolnym, Jack Medica, 
postanowił wycofać się z czynnego życia 
sportowego. 

W czasie swej kariery pływaokiej Me­
dica ustanowił 18 nowych rekordów 

świata. 

KONFERENCJA KOLARSKA. 

Zarząd Polskiego Związku Kolarskiego 
zwołuje w drugiej połowie listopada br. 
konferencję prezesów okręgów. 

Celem konferencji będzie opracowanie 
programu zaprawy zimowej dla kolarzy 
sprawa odznaczeń dla działaczy kolarskich 
organizacja kolarskich mistrzostw świata 
w roku 1939 w Polsce oraz sprawa projek 
tu wydania broszury propagandowej. 

M U Z E A — BIBLIOTEKI — W Y S T A W Y 
Micjdki Biblioteka rnbllcma (nL Andrzeja 14) 

otwarta dla rrablicmolci codziennie proca oiedaiel 
I świat od t. 10 do 21, w łoboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia PIm> • Wypożycaalnla Ksia-
łek dla dorosłych (ni. Rokieinaka 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca aobot, nicdriel 1 
•wiat, od %• 14 do 2 1 ; 

// Miejska Czytelnia P » m i Wypożyczalnia Ksią. 
iek dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i świat 
od godz. 14 do 21. 

Miejtkie Muzeom Przyrodniczo • Pedagogiem* 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny 1 ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności we wtorki, czwartki 1 sobory 
od %. 1S do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (nL Piotrków-
•ka 104). Dział etnograficzny i prehlatoryczny otwai 
te dla publiczności w środy, piątki, eobaty I ni 
dziele w godzinach od 10 de 16; 

Miejtkie Mnzeum Historii i Szruki im. ) . I K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1 ) . Działy: Sztuka 
19-go wieka i międzynarodowa sztuka modernisty-
ezna otwarte dla publiczności w Iredy, soboty i ad* 
dziele w rodzinach a d 10 do I Ł 

SALON SZTUK P I Ę K N Y C H KAROLA E N -
DEGO — Nawrot 8, teł. 153-55 

S P O T K A N I E B O K S E R S K I E 
G e y e r — Hakoah 10:6. 

Wczoraj odbyło się w Fi lharmoni i spotka­
nie bokserskie o drużynowe mistrzostwo okrę­
gu Geyer— Hakoah zakończone zwycięstwem 
drużyny fabrycznej 10 :C. 

Przed walką Hakoah zdobył punkty walco-
werem w wadze ciężkiej, a Geyer w wadze pół 
ciężki*)]. nVHt»ij8 ••• ~ z t r l * ••«*»' 

Uzyskano następujące wynik! . W musze; 
Usielski zremisował z Roszmanem, w koguciej 
Dolata pokonał Tauberę, w piórkowej Augu-
stowicz zremisował z Fagotem, w lekkiej W o j 
Ciechowski I I pokonał Gotfrieda w półśrednie, 
Wdowiński zwyciężył Kulibabkę, wreszcie ? 
Średniej Ostrowski wygra ł w drugiej rundzie : 
Jabłońskim, wskutek dyskwali f ikacj i ostatnie 
go. Sala Fi lharmonii wypełniona do ostatnie 
go miejsca. 

T e l e f o n g 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 

min 
o go Jj 1 przybywać na dworzec Łódź Kaliska 

d z i n i e 7 min. 18. 
Pociąg, odchodzący z Łodzi - Kaliskiej o 

łodzinie 7.18, odchodzić będzie o godz. 7.20 i 
l^zybywać do Pabianic 7 3G. Kolumny 7.49, Ł a 
«ku 7.57, Zd. Wol i 8.10 i Sieradza 8.27. _ 

Pociąg odchodzący z Łodzi - Kaliskiej 11 
* • 47, odchodzić będzie o godzinie 11.57 i do 
Kalirza przybywać będzie o godz. 13,58. 

Pociąg odchodzący z Łodzi - Kal iskiej o 
Rr*lz. 16.05, odchodzić' będzie o godz. 1G.18 i 
Przybywać do Zd. Wol i o godzinie 17.07. 

Pociąar, odchodzący z Si»rr,dza o godz. 22.28 
°dshodzić będzie o %yiz. 22.28 i przybywać na 
''Worwc Kal iski o godzinia 23.50 

Jutro rozpoczyna się Tydzień Miłosierdzia 
n a t e r e n i e D i e c e z j i Ł ó d z k i e j 

Żyjemy w przełomowych czasach. Życie 
każdym dniem staje się twardsze. Kryzys, któ 
ry ogarną! wielkie rzesze społeczeństwa przy­
gniata swym ciężarem wiele jednostek, stła-
czając je na krawędź moralnej ruiny. 

Regulatorem współżycia między ludźmi win 
na być chrześcijańska ,,Caritas". 

W imię wielkich zasad miłosierdzia chrze­
ścijańskiego księża biskupi zarządzili w miesią­
cu październiku br. „Tydzień Miłosierdzia" na 
terenie całego kra ju , który ma się przyczynić 
do wzmożenia ofiarności społecznej na rzecz 
bezrobotnych i najbiedniejszych. 

J . E. ks. biskup W ł . Jasiński, ordynariusz 
Diecezji Łódzkiej wydal z racji Tygodnia M i ­
łosierdzia orędzie do Duchowieństwa i Wier ­
nych. 

W naszej Diecezji ..Tydzień Miłosierdzia" 
.trwać będzie od 17 do 24 października i musi 

on wykazać żywotność naszej wiary i wysokie 
poczucie obowiązku względem biednych. W Ło 
dzi i w całej Diecezji Komitety Tygodnia M i ­
łosierdzia pukać będą do serc i domów — o-
twórzmy je naoścież zbierać będą ofiary, 

_ dajmy je z miłością. Praca naszego miłosier-
j dzia niech obejmie potrzeby duszy i ciała, by-
- śmy płaczących nie pozostawili bez opieki". 

Ze sprawozdania ostatniego wynika, że bi­
skupi Komitetu Niesienia Pomocy Najbiedniej­
szym „Doraźny Posiłek" wydal w okresie zimo 
wym w czterech kuchniach 150 tysięcy bezpłat 
nych obiadów bezrobotnym i najbiedniejszym. 
Biskupi Komitet Kolonii Letnich wysłał w ro 
ku bieżącym 705 dzieci na wywczasy wakacyj­
ne. Centrala ..Caritas" w Łodzi przy ulicy C.dan 
skiej L. 111 łącznie z 16 oddziałami parafialny 
mi zaopiekowała się 2-250 rodzinami, udziela 
jąc pomocy 7.600 osobom. Ks. kan. Nowicki . 

Zatelefonuj 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
. E C H O " od jutra w do 
ma. Prenumeratę zama­
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie­

siąca. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Bajka: i Niesamowity dom, Ii Tydzień 
przed ślubem. 
Casino: — „Haika". 
Corso: — Pat i Patachon. 
Europa: — Historia jednej nocy. 
GRAND-KINO — „Znachor". 
Ikar: Papa się żeni. 
Metro: — Legia zatraceńców. 
Mimoza: I Skowronek, I I Napad na 
Mongo. 
Miraż: — X - 27. 

Palące: — Z miłości dla Ciebie. 
Przedwiośnie: — Ordynat Michorowski. 

Rialto: — Siódme niebo. 
Rakieta: — Wielka miłość Bethovena. 
Stylowy: Lekkoduch. 
T o n : Droga do sławy 
Zachęta: I Teodora robi karierę, II Ro­
berta. 

Jutro na obiad: 
Barszcz burakowy z uszkami, pieczeń 

cielęca z jarzynką, jabłka smażone w cieś­
cie. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Małgorzacie. 
Wschód słońca 6.09. 
Zachód słońca 16.48. 
Długość dnia 10.39. 
Ubyło dnia 5.06. 
Tydzień 42. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notowania z dnia 15 października. 

Nowy Jork: loco 8.56, listopad 8.34, grudzień 
8.26—27, styczeń 8.23 

Liverpool: loco 4.82, październik 4.62, listopad 
4.65, grudzień 4.65 

Egipska (Sakell.): loro 8.54 
styczeń 5.85 

Brema: loco 10.25, grudzień 9.00, styczeń 9.08, 
Upper: Ioc 0 6.27, październik 5.95, listopad 5.87, 

marzec 9.50 

W a l a f g , d c w l z g I a k c i e 
W A H A N I A KURSÓW PAPIERÓW PAŃSTWO­

WYCH. 
Dziat papierów państwowych był dość ożywio­

ny, przy zmiennej tendencji, przeważały jednak 
drobne zwyżki kursowe. 

Z premiówek Dolarówka zyskała 25 groszy, zwy 
kłe odcinki 3-proc. Poż. Inwestycyjnej 1 emisji — 
15 groszy, 2 emisji — 75 groszy, serie 1 emisji na­
tomiast utrzymały się na ustalonjTn poziomie, a 
2 emisji straciły 50 groszy na sztuce. 

Po wyższych o 0.65 procent cenach obracano 
4 i pól proc. Państw. Po*. Wewn. przy mocniejszej 
tendencji. 5-proc. Poż. Konwersyjna zyskała 0.25 
procent, a 4-proc. Poż. Konsolidacyjna była tańsza 
0 0.25 procent. 

Listy i obligacje banków państwowych, jak iwy 
kle, zmian kursowych nie wykazały. 

ŻYWSZE OBROTY L I S T A M I Z A S T A W N Y M I . 

Dział prywatnych papierów lokacyjnych by} bar­
dzo ożywiony, przy większej chęci do kupna i za­
wierania transakcyj. 

Z grupy stołecznej na ustalonym poziomie O-
trzymały się 8-proc. Przemysłu Polskiego. 4 i pół 
procentowe Ziemskie w Warszawie droższe o 
0.25 proc, a 5-proe. m. Warszawy 1933 r. itraciły 
0.50 proc. na kursie. 

Z listów Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego 
4 I pół proc. Ziemskie w Poznaniu serii L zyskały 
0.25 proc, a serii K nabywano po kursie 54.50 proc. 

Poza tym obracano trzema gatunkami papierów, 
1 których 5-proc. m. Łodzi 1933 r. były tańsze o 
0.13 proc, 5-proc m. Kalisza 1933 r. nabywano 
po 50.50 proc, a 5-proc. m. Radomia 1933 r. po 
47 procent. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poż. Inwestycyjna 1 emisji 68.00, 1 emisji serie 
81.00, 2 emisji 69.25, 2 emisji serie 82.00, Dolaro­
wa 3 serii 39.00, Konsolidacyjna 1936 roku 58.50, 
Konwersyjna 1924 r. 62.00, Wewn. Państw. 56.25, 
L. Z. Państwowego Banko Rolnego 83.25 | 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj IS.2S, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) 70.69, Ziem­
skie w Warszawie 5 serii 55.25, m. Warszawy 1933 
62.50 (drobne), Pozn. Ziemstwa Kred. serii L 54.25 
aerii K 54.50, ni. Kalisza 1933 r. 50.50, m. Łodzi 
1933 r. 56.00, m. Radomia 1933 r. 47.00 

ZMIENNA TENDENCJA DLA AKCYJ. 

Obroty akcjami były dość ożywione, ogółem w 
oficjalnych transakcjach zanotowano siedem gatun­
ków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 107.00, Cukier 35.00, Węgiel 24.75, 
Lilpop 52.25, Modrzejów 10.00, Starachowice 31.88, 
Haber busch 41.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA 

Warszawa, 16. 10. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowej w Warszawie. 

Pszenica czerwona jara szklista 32.25 — 32.75, 
pszenica jara 30.50 — 31.00, zbierana 30.25 — 31.00, 
żyto I stand. 24.00 — 24.50, maka pszenna gat I 
30-proe. 47.00 — 50.00, maka żytnia gat I 50-proe. 
34.00 — 35.00, żytnia razowa 95-proc. 27.00—28.00 

Poznań, 16. 10. — Urzędowa ceduła giełdy zbo­
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 23.30 

Ceny orientacyjne: żyto 22.75 — 23.00, pszenica 
29.75 — 30.25, maka żytnia gat I 50-procentow. 
cl™ " e 3

n f B

, m « 1 " P * " n n a « a t- 1 3 0 P-rrntowa 

T E A T R P O L S K I 
(śródmiejska 1 5 ) . 

Schodząca z afisza komedia muzyczna ,,Ja 
dzia wdowa" dana będzie jeszcze tylko dwa ra 
zy, a to d z i i w sobotę i w niedzielę o godzinie 
4-ej po poł. (po cenach zniżonych). , 

Dziś o godz. 8.30 wieczorem premiera jed­
nej * najbardziej zabawnych komedii współ­
czesnego repertuaru — pełna pikanteri i i prze 
komicznych sytuacji sztuka Hopwooda „Jutro 
pogoda". Znajdą w niej szerokie pole dó po­
pisu Biesiadecka, Reżska, Zyczkowska, Mod-
rzeński, Winawer i reżyres Z . Biesiadccki. De­
koracje K. Mackiewicza. 

T E A T R K A M E R A L N Y 
(Ccgielniana 2 7 ) . 

Dziś i jutro o godz. 8.30 wiecz. świetna ko 
media muzyczna Verneui!a i Berra , ,Moja sio 
stra i j a " , w opracowaniu J . T u w i m a i M . H e 
mara, w koncertowym wykonaniu B. Ludwi ian 
k i , A . Zasadzianki, Plucińskiego, Korwina i De 
junowicza. 

Jutro, w niedzielę o godz. 4-ej po poł. bez 
względnie ostatnie powtórzenie uroczej komedii 
historycznej ..Szklanka wody". 

T E A T R P O P U L A R N Y 
(Ogrodowa 18 ) . 

Dziś i jutro o godzinie 8.15 wiecz. wzruszać1 

i bawię" będzie publiczność słoneczna komedia 
Niecodemiego „Gałganek" z Goslawską w roli 
tytułowej. 

W niedzielę o godz. 4-ej po poł. przemiły 
„Świerszcz za kominem" po raz ostatni. 

T E A T R W S A L I G E Y E R A . 
(Piotrkowska 293) . 

Dziś i jutro o godz. 7.15 wiecz. pełna hu­
moru i wesołości komedia krotochwila Bran-
dona ..Ciotka Karola" w reżyserii S. Wrcmckie 
go. 

Jutro w niedzielę o godz. 4.15 po poł. pn 
raz ostatni przekomiczny „Ten stary wariat" . 
Kiedrzyńskiego. 

i i M A tan w i 



„ S I Ł A P R Z E Z R A D O Ś Ć " . 
Każda Niemka przygotowana do wojny. 
Imponująca parada 500 tysięcy dziewcząt 

Wieczny pomnik* 

Wśród ..agaduień t. zw. wojny totalnej 
t. j . obej""..jąccj wszystkie dziedziny życia 
państwa i narodu, zwróciło dowództwo nie 
mieckie pilną uwagę na dobrą organizację 
tyłów olbrzymiej armii. Dlatego też o d b y ­
wa się w Niemczech systematyczne przygo­
towanie organizacyjne i wyszkoleniowe iak 
najszerszych mas kobiet do współdziałania 
na wypadek W o j ; i y . 

Przewiduje się użycie kobiet przede 
wszystkim w służbach: sanitarnej, admini­
stracyjnej, łączności, pnpaganjowo-ośwla 
towej. Zaprawia się je do pracy na wielu 
placówkach, gdzie będą mogły zastępczo 
pracować zamiast mężczyzn, powołanych 
do sluzby frontowej. 

Drogami do tego prowadzącymi są: od­
powiednie przygotowanie moralne, godnie 
sienie ogólnego przeciętnego poziomu f i ­
zycznego kobiet i ćwiczenia praktyczne w 
ramach specjalnych organizacyj w. f. I 
p. w. 

W rozpowszechnionej literaturze i licz­
nych specjalnych pismach niemieckich pod 
kreślą się, że obowiązkiem honoru każdego 
mężczyzny i kobiety niemieckiej jest być 
gotowym 

do każdej pracy 
do walki z biedą i nędzą, z bezrobociem, a 
w razie niebezpieczeństwa zewnętrznego 
do obrony ojczyzny. 

Według odnośnej ustawy w razie woj­
ny każda kobieta niemiecka podlega obo­
wiązkowi służby dla obrony kraju. Rozwój 
techniki rozszerzył bardzo zakres zadań, 
które kobiety będą musiały wypełnić. 

Każda kobieta musi stanąć na takim po­
sterunku, na którym według swego wieku, 
uzdolnień i umiejętności, najlepiej wywią­
że się ze swoich zadań. Wymaga to uprze­
dniego przygotowania. 

Studentki zawodowych i wyższych za­
kładów naukowych obowiązane są wyszko­
lić się w czasie swoich studiów w obronie 
iotniczo-gazowej, sanitarnej i władania sło­
wem (dla późniejszego prowadzenia kur­
sów i propagandy). Przed ukończeniem 
swego wykształcenia zawodowego musi 
wyspecjalizować się w jednym z działów 

[pracy; związanych z obroną państwa. W 
tym celu musi przejść krótkie kursy tych 
trzech wymienionych dziedzin, równocze­
śnie ma możność przekonania się o kierun­
ku swoich uzdolnień. Kursy te mają nasta­
wienie praktyczne i wszystkie wzajemnie 
się uzupełniają. Po przebyciu takich ogól­
nych kursów każda studentka obowiązana 
jest wyszkolić się gruntownie w dziedzinie 
najbardziej jej odpowiadającej, i w której 

I będzie mogła być pożyteczną w przyszło­
ści. 

W czasie tego drugiego okresu szkolenia 
dziewczęta powinny się zetknąć z organi­
zacjami, które w razie wojny za dany odci­
nek pracy będą odpowiedzialne, jak RLB. 
(NitMiiiecka Liga Obrony Powietrznej Pań­
stwa), Samoobrona (Sciuitzhund), Czer­
wony Krzyż itd. Zobowiązują się one do 
służby pomocniczej w jednej z tych dzie­
dzin, każda będzie miała wyznaczone miej­
sce pracy i w danym razie obowiązki. Wo­
bec tego, że najwydatniej pracuje każdy we 
dług swego zainteresowania i uzdolnienia, 
studentki medycyny nie przechodzą ogól­
nego szkolenia, a tylko specjalne na kur­
sach pierwszej pomocy i samarytańskich. 

Organizacja niemieckiej Ligi Obrony Po-
j wietrznej Państwa (Reichsluitschutzbund ) 

— R. L. B ) , istniejąca od dwóch lat, liczy 
obecnie 7 milionów członków. 

Na całym terytorium niemieckim zało­
żono 2.200 sz.kół, w których 23 tysiące in-

Wydzielanie wody dla wojsk japońskich koło Szanghaju 

struktorów zaznajamia słuchaczy z meto­
dami obrony przed atakami powietrznymi. 

Do końca 1936 r. cztery i pól miliona 
obywateli odbyło praktykę obrony po­
wietrznej. Front RLB. jest jeden, męsko-
kobiecy, z jedną dyscypliną — męską. Ko­
biety nie tworzą kól specjalnych. Żąda się 
od kobiety tej samej sumy pracy i tego sa­
mego wysiłku, co od mężczyzny. Chlubą 
obrony lotniczej niemieckiej jest szkoła 
obrony w Berlinie. Prowadzi ona tygodnio­
we kursy na zmianę dla 210 mężczyzn i 
210 kobiet. Jednych i drugich obowiązuje 
w czasie szkolenia 

życie koszarowe, 

to znaczy, umundurowanie, spanie i jedze­
nie, rozkaz i posłuch wojskowy. 

W zakresie zaś wychowania fizycznego 
kobiet prowadzi się dzięki stowarzyszeniu 
nar.-Boc. „Siła przez raclość" (Kralt durch 
Ireude) wielką akcję usportowienia szero­
kich mas. Cieszy się ona dużym udziałem 
kobiet, zwłaszcza jeżeli chodzi o gimna? 
stykę i gry sportowe. Oprócz tego upra­
wiają inne sporty, jak lekką atletykę, wio­
ślarstwo, szermierkę, jazdę konno, temiis, 
j iu-j itsu, ślizgawkę i narciarstwo. Prowa­
dzone są osobne kursy dla początkujących 
i zaawansowanych. 

Zdawałoby się, że wychowanie fizycz­
ne jest zbyteczne dla kobiet, pracujących 
ciężko na roli, w fabryce, czy w domowym 
gospodarstwie. Doświadczenie jednak wy­
kazało wręcz odmienne stosunki. Jak skwa­
pliwie kobiety korzystają z możliwości, ja­
kie im daje stowarzyszenie „Siła przez ra­
dość", świadczą liczby: w obozach specjal­
nych i wycieczkach organizowanych wzięto 
udział dwa i pół miliona kobiet, co stano­
wi połowę uczestników. Ten sam stosunek 
ilościowy kobiet do mężczyzn znrjdujemy 
na kursach sportowych tegoż stowarzysze­
nia. W państwowym dniu sportowym wzię 
ło udział pół miliona dziewcząt. 

Japońscy żołnierze pobierają dzienną rację wody z parowca w Szanghaju. Wody 
miejscowej pić im nie wolno, ze względu na niebezpieczeństwo cholery. 

PODSŁUCHANE 
D Ż E N T E L M E N I . 

Żona: — Cieszyłabym się bardzo, gdy­
byś wobec mnie był taki szarmancki, jak 
mężczyźni w filmie wobec artystek. 

Mąż: — Czy ty wiesz ile im za to pła­
cą? 

PRACOWITY. 

Suślicki pracuje jako biuralista w fa­
bryce trumien. Po raz wtóry już w ciągu 
tygodnia spóźnił się o pół godziny. Szef 
zawołał go do siebie. 

— Jak to było możliwe? 
Suślicki: — Zaspałem. 
Na twarzy szefa odmalowało się zdzi­

wienie: 
— To pan w domu także śpi? 

W „Czarnych Górach" Południowej Dakoty rzeźbiarze kończą gigantyczny pomnik 
trzech słynnych prezydentów Stanów Zjednoczonych: Jeffersona, Lincolna i Washing 
tona. Figury są wykute w litej skale I same głowy mają po 80 metrów wysokości. 

Gdzie jest K l e o p a t r a ? 
DOWCIPNE POWIEDZENIE NAPOLEONA* 

Królowa Kleopatra, słynna piękna 
władczyni Egiptu, kochanka Cezara i An­
toniusza, przebywa obecnie w Paryżu? 
Tak przynajmniej twierdzi pewien dzien­
nik paryski. 

Aby czytelnik nie posądził naszego ko­
legi paryskiego i nas, którzy to za nim 
powtarzamy, o chorobę umysłową, musi­
my od razu wyjaśnić, że idzie tu tylko o 
mumię sławnej królowej zmarłej, jak wia­
domo, H)(i7 lat temu. 

Według wspomnianego dziennika mu­
mia ta jest pogrzebana w ogrodzie Biblio­
teki Narodowej, a więc w centrum Pary­
ża, w pobliżu wielkich bulwarów i giełdy. 
Pismo paryskie odgrzewa legendę, która 
przed 15 laty narobiła wiele hałasu w sto 
licy nadsekwańskiej. Puściła ją w obieg 
znana literatka Miriam Harry. 

Pewnego dnia p. Harry odwiedziła dy­
rektora Biblioteki Narodowej, aby go pro 
sić o jakąś Informację. Nazajutrz, powo­
łując się na jego słowa, obwieściła pary-
źanom, że według najnowszych i najwiary 
godniejszych wiadomości - w "Krn^° 
Biblioteki Narodowej spoczywa iiiiim.a 
Kleopatry. 

Dyrektor miał się z pyszna. Przez cały 
dzień telefon w jego gabinecie dzwonił nie 
mai bez przerwy. A jednocześnie do drzwi 
szturmowali dziennikarze wołając w pod­
nieceniu: „Gdzie jest Kleopatra? Czy moż­
na ją zobaczyć? Czy jej rysy pozostały 
bosko piękne?," 

Jeszcze tego samego dnia wieczorem 

przyjechało do Paryża kilka archeologów 
angielskich, którzy pragnęli ujrzeć mumię 
Kleopatry. Czekało ich przykre rozczaro­
wanie. W Bibliotece powiedziano im: 

„Istotnie w naszym ogrodzie pogrzeba­
no przed laty trzy mumie egipskie. Ale 
kto, kiedy i na jakiej podstawie orzekł, że 
jedna z nich jest mumią królowej Kleo­
patry. Przywieziono je do Francji w 
r. 1819. W r. 1849 zbadano i opisano do­
kładnie. Nikt wówczas nie wyrazi! przy­
puszczenia, że są wśród nich szczątki Kleo 
patry. Na czym pani Harry oparła sensa­
cyjną wiadomość? 

Prawda, istnieje podanie, że Napoleon, 
kiedy był pierwszym konsulem, spędz :ł ca 1 

lą noc przy jakiejś mumii, a rano rzekł: 
„Nocowałem u Kleopatry". Ale jeżeli na- J 
wet tak było, nie odwiedził napewno żad­
nej z mamili które leżą w ogrodzie Bibl io-
teki Narodowej, gdyż te przywieziono do 
Francji w cztery lata po abdykacji cesa­
rza. 

Tak więc przed 1 5 lały wyjaśniono 
npńźtli-oUyw ..•'"' r ' rn ,c)om riyi.nej k io io* . . / ~ 
l i p s k i e j , że nie znajdą jej w Paryżu. Dzi 
siaj pismo paryskie zapewnia, że jednak 
pani Harry nie minęła się z prawdą. Czyi 
by posiadało na to jakie dowody? W każ­
dym razie nic dowiemy się już nigdy, czy 
Napoleon rzeczywiście „spędził noc u 
Kleopatry" i czy ta, za którą szalał Ce­
zar, podbiła również w 18 wieków po 
śmierci — serce Napoleona. 

Kupiony znaczek F.O.M, 
t w o r z y mi l iony — po t r zebne na b u d o w ę 

polskich okrętów wojennych! 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 

P O W I E Ś Ć 
. 1 0 

— Zapewne, sir, pragnąłby pan się dowiedzieć jesz­
cze o innych agentach sowieckich, pracujących na tere­
nie Anglii? 

Pułkownik podniósł głowę. 

v — Wie pani coś o nich? 

Uśmiechnęła się. 

— Nie darmo byłam kiedyś towarzyszem nr 103! — 

Skinęła na pułkownika i podeszła z nim do okna. — W i ­
dzi pan, sir, tę piękną willę na tamtym brzegu Tamizy? 

Okna jej mieszczą się vis a vis waszego gmachu. Może 
pan wie, kto tam mieszka? 

Pułkownik skinął głową. 

— Oswald Bri l l , członek Izby Gmin. 

— ... Bardzo bogaty, znany filantrop. Prawdopodbnie 
otrzyma wkrótce tytuł szlachecki! — wpadła mu w sło­
wa. — Jeżeli to pana, sir, interesuje, jak ów Oswald 
Bril l zwie się w Rosji, to mogę udzielić informacji. Jest 
tam notowany jako towarzysz nr 57! 

To było już znęcaniem się nad pułkownikiem. 

— ...Jego kamerdyner jest równocześnie radiotelegra­
fistą. Aparat nadawczy znajduje się pewn.e gdzieś i n 
poddaszu. Przypuszczam, że po dobrej rewizji tak 
u Gunthcra jak i u Brilla znajdziecie panowie spis reszty 
agentów. Dwóch głównych macie już w ręku! 

Brygada agentów S. S. udała się na drugą stronę Ta­
mizy. Pułkownik został ponownie sam z Goodami. 

— Dziękuję pani! — skłonił się przed Joan. — Od­
dała nam pani doprawdy wielką przysługę! 

Podała mu rękę. 

— Więc jakże będzie? Czy towarzysz nr 103 na­
prawdę zginął w Rudbach? 

Pułkownik spojrzał jej w oczy. 

— Tak! — Zwracając się do Gooda dodał: — Zwra­
cam panu słowo. — Przepraszam, że nazwałem pana, 
panie majorze, kłamcą. Mówił pan prawdę, towarzysz 
nr 103 zginął pod Rudbach? 

Good wyprężył się. 

Zadźwięczał telefon. Pułkownik przeprowadził krótką 
rozmowę. 

— Wszystko załatwione! — rzekł do Joan. — Br i l ­
la, jego kamerdynera i paru innych złapali nasi agenci 
w domu. Stację nadawczą odkryto. Dwóch naszych lu­
dzi zostało zabitych, lecz cóż to znaczy wobec doniosło­
ści odkrycia! 

Joan wstała. 

— Sir, czy będzie mnie pan potrzebował przy śle­
dztwie? 

Pułkownik uśmiechnął s:o. 

— Chyba nie. Sądzę, że będziemy mieli dosyć mate­

riałów obciążających. Jeszcze raz pani dziękuję! — uści­
snął dłonie Joan. 

_ Więc kto wygrał, sir? — spytał Good żegnając si? 
z pułkownikiem. 

— Anglia! — Sir Pertwee uderzył pięścią w stół. — 
My! — Stał chwilę pochylony nad biurkiem, jak gdyoy 
namyślając się nad czymś, wreszcie zwrócił się jeszcze 
raz do Gooda. — Sądzę, panie majorze, że będzie się 
pan dobrze bawił na urlopie. Sześć miesięcy chyba wy­
starczy na miodowe miesiące? Dokąd państwo jadą? 

— Przypuszczalnie do Szkocji. Mam tam trochj 
ziemi... 

Uścisnęli sobie dłonii 

— Do zobaczenia, sir! 

Pułkownik machnął ręką. 

— Do zobaczenia, lecz nie tutaj. Idę na emeryturę! 

— Jak to?! — wykrzyknęli razem Goodowie. 

— Czas na mnie! Stary już jestem. Zresztą... Nie 
mogę już tak pracować jak dawniej. Umysł wiotczeje, 
trzeba zrobić miejsce dla innych. Po tej ostatmej afe­
rze... od spiawy lorda Kitchenera nic podobnego nie zda­
rzyło się... Czas na mnie! — Targnął siwe wąsy nie pa­
trząc na obecnych. — Przypuszczam, panie Good, źe 
i pan kiedyś będzie urzędował za tym biurkiem. Życzę 
panu tego! 

Jeszcze raz uścisnął Joan dłoń 

— A żeny to panu zazdroszczę 

> ydaw:.- *n StypułKowski 
"cdaktoi naciełny: Fianciszek l'iot>»t 

Odbito * drukarni Jana Stypułkowskiejjo. 
w Lodzi, Żwirki * 

Za redakcji odpowiada Roman Furmań** 1 
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Największym luksusem Ameryki 
jest stała pomocnica domowa. 
Armia „h ra§no ludhów" w Stanach Ipednoczonych 

NeW-York, w październiku. 
.Przeciętna dobrze sytuowana Amery­

kanka sp?u':x całe dnie poza domem. 
Lunch w towarzystwie, herbaciarnia, klub 
brydżowy, wizyty, dancing, kino zapełnia 
ją każdą chwilę. Na zajmowanie się go­
spodarstwem czasu w żaden sposób nie 
staje, zaś o zmodyfikowaniu trybu życia 
niowy nie ma. 

Sytuacja często mogłaby być dramaty­
czna wobec tego, iż na posiadanie stałej 
służby domowej, wobec niesłychanie wyso 
kich pensyj, tylko najbogatsi ludzie pozwo 
lic sobie mogą. W Ameryce luksusem jest 
nie auto kosztownej marki ani g»raż lecz 
szofer, nie chłodnia i najnowsze ulepszenia 
kuchenne, ale kucharka, czy służąca do 
wszystkiego, nie willa za miastem, a nie­
odzowny ogrodnik i dozorca. 

Na pomysł zapobieżenia zlu wpadły 
rzutkie i energiczne przedsiębiorstwa, któ­
re zmobilizowały całe armie gotowych na 
kaide wezwanie i do każdej roboty po­
cenie domowych zamawianych na godzi­
ny.. 

— Wyjeżdżam na dwa dni — telefo­
nuje mieszkanka New - Yorku pani X do 
firmy „jeeves, Inc" — Proszę o przysła­
ne kogoś natychmiast do gruntownych po 
"ądków. 

Za rządza ją firmą noluje adres, zapy­
tuje o rodzaj mieszkania i inne szczegóły 
i określa wysokość zaylaty. 

1 ani X., Wróciwszy po dwóch dniach, 
zastaje nueszkanie jak bombonierkę. Wszy 
stko się błyszczy, nigdzie ani pyłka. Ubra 
me i obirwic wyczyszczone, pończoszki po 
cerowane, guziki poprzyszywane, nowe 
Wstążeczki do koszulek poprzewlekane, po 
darte ścicrcczki załatane, a brudna bieli­
zna zabrana do prania. Przyniosą ją nie­
bawem wraz 

z niewygórowanym rachunkiem. 
Do większych apartamentów, biur, kine 

"latografów, lokali rozrywkowych, restau-
r a c y j - a nawet pensjonatów i hoteli firma 
»Jecves, Inc." deleguje jednocześnie kilka, 
•W> kilkanaście pracownic, które z błyska v
 Czną szybkością i gwarantowaną dokład 

"ością wykonywują swoją robotę. 
" '-' ;v . i ' - iA- i^kJaJ odpowiada nie ty l ­
ko za ewentualnie wyrządzone szkody (co 
prawie nigdy sic nie zdarza), za kwal i f i ­
kacje kierowanych przez siebie osób, ale i 
za absolutną ich uczciwość. Pan domu, u-
ciekających się do względnie niedrogie/ ( a 

jakże przyjemnej!) obsługi na godziny i w 
określone dnie przybywa z każdym dniem 
Wiele z nich urządza się tak, że sprawują­
cego pieczę nad czystością i ładem w icn 
domu „krasnoludka" tak, jak w bajce nie 
widują nigdy. 

Nieocenione są również, usłużne du­
chy", odciążające młode matki od ciągłe-

Uj c h o w a n e ^ 0 ' 
Nieono, cerowy * flęsl z'by.i Jasno! Mama TJovvkre;ca7ai wszęcjzie te iroYire żarówki 

go prania pieluszek. Znów wystarczy te­
lefon, tym razem do firmy ,,Diaper - Ser-
vice", spółki z ograniczoną odpowiedzial­
nością, której kilkadziesiąt śnieżnobiałych 
aut kursuje bez wytchnienia po całym 
New - Yorku, rozwożąc czyste, zdezynfe­
kowane pieluszki i zabierając zbrukane do 
prania. 

Firma posiada, jak dotychczias, 10.000 
klientek. Dostarczenie 70 pieluszek tygod 
niowo kosztuje tylko 1 dolara i 20 centów 
Abonentkom wstawia się gratisowo oz­
dobny przewiewny sprzęt, do kfórego się 
wrzuca pieluszki, idące do prania. 

Innym jeszcze ogromnym ułatwieniem 
są otwarte przy wszystkich większych do 
mach handlowych „ogródki dziecięce", do 
których stale tam kupujące mamusie przy 
piowadzać mogą na parę godzin, i to bez 
codatkowej opłaty swoje pociechy, które 
by w domu przeszkadzały w czasie sprzą 
tania i gotowania obiadu. Dzięki temu :x-
rządzeniu, panie nie śpieszą się przy za­
łatwianiu zakupów, co leży w interesie 
sklepów. To też ich właścicielom opłaca 
się sowicie „ogródek". Dzieci są tam pod 
doskonałą opieką i w higienicznych warun 
kach. Za parę centów otrzymują śniada­
nie. Mamusia wobec tego z całym spoko­
jem może spożywać lunch z przyjaciółką. 

Jeszcze inny pomy/ł amerykański: ktoś 
prowadzący ożywione życie towarzyskie, 
a n>oowierzający swej pamięci, podaje 
odnośnej instytucji daty urodzin i innych 
uroczystości, o których nie wolno mu za­
pomnieć. Na parę dni przedtem poczta 
przynosi mu kartkę, przypominającą o 
dniu oznaczonym z dołączeniem spisu od 
pow ednich do okoliczności podarków. 

Nie trzeba samemu biegać po sklepach 
ani kłopotać się o wybór prezentu:, wy­
tworne i obyte agentki znakomicie tę ucią 
żliwą funkcję załatwiają. 

Wyprawiając w domu wesele lub wy­
dając bal także można uniknąć wszelkie­
go utrudzenia. 

Specjalne instytucje zajmą się literalnie 
v,s:.v,stkim, począwszy od wydrukowania i 
rozesłana zaproszeń, udekorowania poko­
jów, rii krycia (la uczty, ukwiecenia do­
mu, aż do zmycia ostatniej łyżeczki i wy-
frotr-iowania posadzek po skończonej za­
bawie, i 

Bodaj to być Amerykanką! 
Oporski. 

II H m b u l a t o r i u m a m e r y k a ń s k i e g o a d w o k a t a 

Gangsterzy amerykańscy wpadli na no-, 
we źródło zysków, którego eksploatacja 
stała się możliwa jedynie dzięki ścisłemu 
współdziałaniu adwokatów. Od dłuższego 
czasu władze sądowe w Chicago były/ for­
malnie zasypywane sprawami incydental­
nymi, w których najczęściej występowały 
pretensje o odszkodowanie za uszk/odzenic 
ciała w wypadkach samochodowych. W 
większości wypadków właściciele, samocho 
dów, przeważnie krezusi amerykańscy, pła­
cili żądane sumy. Gdy jednali ilość .nie­
szczęśliwych wypadków samochodowych 
zaczęła wzrastać w sposób jaskrawię nie 
pokrywający się z urzędowymi statystyka­
mi, zarządzono obserwację, k/tóra dała nie­
oczekiwane wyniki. Okazało się, że w sie­
dzibie jednego z adwokatów chicagowskich 
było specjalne „ambulatorium", gdzie „ofia 
rom wypadków samochoc?owych" bezbo­
leśnie deformowano twarze, łamano ręce, 
zadawano rany cięte i szarpane, do złudze­
nia naśladujące incydentalnie uszkodzenia 
ciała. Mieszkanie adwokata połączone było 
z mieszkaniem lekarza znanego w amery­
kańskich kołach przestępczych. W gabine­

cie lekarza umieszczono maszynę, która w 
sposób bezbolesny doprowadzała „of iary" 
do stanu, usprawiedliwiającego wysokość 
żądanego przed sądem czy też w drodze po 
lubownej odszkodowania. Maszynę "konfi­
skowano. Szereg adwokatów, lekarzy, do­
zorców szpitalnych itp. znalazło się w ;;resz 
cie. Gangsterom amerykańskim nie brak 
pomysłów a tamtejszym adwokatom gięt­
kości sumienia. Zresztą czy tylko tamtej­
szym? 

Szczęście starych „politykierów 
P O D W R Z K A PENSJI P B * 2 D W 7 B O R A M I 

Detroicka rada miejska, w przewidy­
waniu zbliżających się wyborów, postano­
wiwszy zjednać sobie liczne rzesze praco­
wników miejskich, podwyższyła im płace 
na ogólną sumę 1.155.477 doi. mimo, że w 
kasie miejskiej nie ma na ten cel pieniędzy 
Podwyżka ta nie była przewidziana w bud­
żecie, który układano w maju rb. 

Podwyżka ta, zresztą słuszna i sprawie­
dliwa, gdy chodzi o zwykłych robotników 
zatrudnianych przy zbieraniu śmieci i od­
padków — wywołała zbiorowy atak prasy 
anglo-amerykańskiej troszczącej się o „zdro 
wy budżet" miasta Detroit. Prasa ta wypo­
mina radnym, że okazuje swą hojność ko­
sztem kasy miejskiej i, źe z pewnością zo­
staną pominięci podczas wyborów przez gło 
sującą ludność. Tak z pewnością nie będzie 
ponieważ w Detroit jest zwyczaj tradycyj­
nego głosowanai na nazwiska, a nie na 
ludzi... 

Przeciętny obywatel, nie robi różnicy z 
jakiej pochodzi narodowości, szuka na ba­
locie przede wszystkim nazwiska popular­
nego, nie wchodząc wcale w to, czy osoba 
nosząca to nazwisko jest przyjaźnie uspo­
sobioną wobec zagadnień robotniczych, czy 
też wrogo. Z tego też powodu w Detroit 
wybierani są jedni i ci sami starzy polity-

kierzy, którzy nawet rozwydrzyli się do te­
go stopnia, że niejedni z nich wcale kampa­
nii politycznej nie prowadzą, a mimo to wy 
bierani są zawsze olbrzymią większością 
głosów. 

''szczególnie dajgsie.we.znaki 
t nngłe i częste zmiany pogody 
, Bóle reumatyczne i ariretycz-

ne uśmierza Togri. Tabletki 
To gal stosowane w dawkach 

' po2do3iableiek31ub4 ' 
razy dziennie przynoszę 
ulgę wtych cierpieniach.' 

(ogat 
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„Królowa Wiktoria" 

Jolinka wszelkimi siłami st - ir^i , „•« , i • u -1 1 1 sprała sie stłumić w sob'ć 
ty Udry-

; nie cierpi 
4« ~ s . . u . ,_ I n i e s c i e - Teraz zrozurma-

bunt, który pows awa na < a m , ... , i V i 7 s a m 3 myśl sprzedaży Ud-w chowicz. Zrażona n « n n i — , . :• ^ v u j 
^ p o t a m i , twierdziła, że ni 

Jjnna Neagle w roli Królowej 
Wiktorii w lilmic „Krylowa W i ­

ktoria" przymierza koronę. 

ła, że kłamała przed sobą i innymi p r z e • * 
chowicz byłaby dla niej strasznym ciosem o T*" 
mówiono nieraz, lecz z braku kupców były t o s t o " 6 

znaczenia, nad którymi Jolinka nie zastanawiał! b " 
biej, teraz dopiero widmo utraty stało się b l isk-eT t 
szne. Myśl Jolinki nie mogła się od niego oderwać * " 

— Boże, Boże, jakież to byłoby okropne żegnać 
Udrychowicze na zawsze, nie wracać tu nigdy, nie w i ­
dzieć więcej tego wszystkiego, całego otoczenia wśród 
którego płynęły lata- Chyba rodzice nigdy się na to nie 
zdecydują dobrowolnie. 

_ Więc co? Doczekać się licytacji? — wołał glos 

rozsądku. 
Axłj, przecież musi się znalpźć jakaś droga wy­

brnięcia — zaczęła się pocieszać. 
Skierowała się w stronę lasu, był to ulubiony cel jej 

przechadzek, znała każdy jego zakątek, każde drzewo. 
Wiedziała gdzie kwitną na wiosnę wonne konwalie, 
gdzie w czerwcu trzeba się udawać po najobfitszy zbiór 
poziomek, a w jesieni po grzyby, czy jeżyny. Znała zwy­
czaje czworonożnych mieszkańców lasu i choć sama nfe 
polowała, wprawnym okiem wypatrywała zwierzynę; 
ujrzenie sarny lub dzika sprawiało jej zawsze przyje­
mność, cieszyła się widokiem zmykającego zająca. Da­
wniej gdy stać było rodziców na luksus trzymar.ia wierz­
chowych koni, nieraz galopowała po szerokich drogach 
leśnych, po ściernisku i łąkach. Przepadała za lym spor­
tem. 

Minęła zagajniki, zeszła w dół do głębokiego wąwo­
zu, zarośniętego paprociami o delikatnej zieleni i wre­
szcie dotarła do obszernej polany wśród której wznosiła 
się samotna, potężna, sękata, zgarbiona lipa .ochrzczo­
na „prababką". Było to bezwą(pienia najstarsze drzewo 
w całej okolicy i otoczone powszechnym szacunkiem. 
Istniała stara przepowiednia, źe Udrychowicze pozostaną 
we władaniu Kalinowskich, póki „prababka" stać będ'ie 
na polanie. Legenda głosiła, że u jej stóp zostai niegdyś 
zakopany wiełki skarb, lecz nikt go nigdy nie zm'azł. 

Jolinka stwierdziwszy z wielką radością, * e „pra­
babka" ustrojona w bogatą szatę puszystej zieleni krzep­
ko się trzyma, położyła się w jej cienki i zapaliwszy pa­
pierosa wypoczywała po długiej wędrówce 

Myśl i snuły się dalej nieuchwytne i przelotne, zdawa­
ły się rozwiewać w powietrzu jak szary dym z papierosa. 
Mijały chwile, czas leciał i dopiero gdy cała polana uto­
nęła w purpurowych promieniach zachodu, Jolinka zbu­
dzona z zadumy spojrzała na jaskrawą łunę i ognistą 
tarczę słoneczna, lśniącą na skraju nieboskłonu. 

— Czas wracać, zanim dojdę do domu, wieczór-za­
padnie i spóźnię się na kolację — pomyślała zrywają: 
się z miejsca. Sięgnęła po laskę, która leżała w trawie 
f nagle zauważyła brak papierośnicy. Było to śliczne 
cacko z niebieskiej emalii, które dostała od wuja Frania, 
gdy zdała maturę. 

Trawa pod lipą była bujna i wysoka, papierośnica 
musiała się w niej zapaść. Jolinka zniecierpliwiona i zla 
szukała z coraz bardziej gorączkowym pośpiechem. 

Z dala doleciał tętent kopyt końskich, ktoś jechał dro­
gą przecinającą polanę, jednak nie słychćć było turko­
tu koł. Jolinka zajęta szukaniem nie zwróciła na to uwa­
gi, dopiero gdy jeździec wyłonił się z lasu, odwróc : la 
głowę. Był to Towinowski na swoim gniadoszu. Na w i ­
dok Jolinki wstrzymał konia, ukłonił się i spytał: 

— Pani tu przyszła piechotą, sama?-
— Tak, i zgubiłam papierośnicę. Nie mogę jej zna­

leźć. 

— Zaraz pomogę — odparł, zeskakując z siodła. 
Poczęli razem rozchylać bujną trawę, wpatrywać się 

w mchy i badać grunt pod stopami, a tymczasem słońce 
już zaszło i pozostawiło za sobą jedynie szeroką pło­
mienistą smugę. 

Wreszcie Towinowski wyprostował się i poda? Jolin-
ce papierośnicę. 

— Dziękuję panu. święty Antoni jak zwykle na mnie 
zarobił, obiecałam mu złotego, całą moją obecną fortu­
nę — rzekła Jolinka uradowana. 

Na ustach administratora pojawił się znów ten TA­
JEMNICZY, nieco drwiący uśmieszek, który tak drażnił Jo-
linkę. 

— Pan uważa wiarę w pomoc świętych w takich 
sprawach za babski zabobon — rzekła cierpko. 

— Podziwiam tylko stuprocentową ofiarność pani. 
— On po prostu drwi sobie ze mnie, ale też czemu 

ja głupia tak naiwnie wyznałam mu, że mam tylko zlo»c-
go w kieszeni? — pomyślała Jolinka. , 

Zdobyła się jednak na uprzejmy uśmiech, podając 
Towinowskiemu dłoń na pożegnanie. 

— Muszę śpieszyć, spóźnię się na kolacjf 

Odchodząc spojrzała na ślicznego gniadosza, który 

spokojnie skubał trawę i spytała: 
— Jak się nazywa wierzchowiec pana? 
— „Farys" — odparł równając cugle na szyi konia. 
Pod osłoną drzew panował już szary mrok. Jolinka 

postanowiła iść szeroką drogą, ponieważ wąwóz tonął 
już w ciemnościach, a przecinająca go ścieżyna była nie­
równa. 

— Gdybym miała takiego „Farysa", za kwadrans 

byłabym w domu, a tak będę szła co najmniej czterdzie­

ści minut. 

Przypomniała sobie ostatniego swego wierzchowca, 

kochanego „Chrobrego", po którego zgonie gorzko pła­

kała. 
— Czy będę miała kiedy własnego wierzchowca, czy 

będę jeszcze kiedy jeździła konno po tym lesie? Może 
wkrótce jakiś wzbogacony rzeinik nabędzie Udrychowi­
cze, a my raz ną zawsze wyniesiemy się stąd — martwi­
ła się znowu. 

Powolne stąpanie konia przerwało rozmyślania. Jo* 
laika usunęła się z drogi i stanęła, czekając, aby T o w -
nowski ją wyprzedził. On jednak nie przyśpieszył kro­
ku, Farys szedł stępa. 

— Czemu pan nie kłusuje, droga doskonalą— za­

wołała. 
— Czy pani sądzi, że zostawię panią samą w lesie? 
— A cóż mi grozi? 
_ A różne przyjemności. Na przykład niemiłe s p > 

tkanie z jakim pijakiem, lub złodziejem. Niedawno ban­
dyci kryli się w tych lasach. 

— Ja się nie boję. Może pan jechać spokojnie. 
On jednak zeskoczył z konia i stanął przy niej. 
— Nie chciałem narzucać pani swego towarzystwa 

dlatego wsiadłem na konia, ale przecie nie mogę pa-,i 
samej pozostawić w lesie. 

— W takim razie chodźmy razem, ale c iy Farys me 
będzie się rwał do domu? 

— On chodzi za mną jak pies, jest do tego przyzwy­

czajony. 
— Gdzie go pan kupił? — zainteresowała się Jolin­

ka gdy ruszyli. 
— Ja go wcale nie kupiłem, mam go z domu, ofia­

rowała mi go matka. 
— Matka pana ma zdaje mi się posiadłość na Wo­

łyniu 
(d. c. n.) 



o l i . Ó. Bi V ti O r i i 89 

JOSC Z prowi 
D K i e e o N r 

lup I M meczu. 
P R Z E W O D N I 

/ A— Zabierz mnie ze sobą na mecz, Ta-
jf dziu — prosił przyjaciela pan Bolesław 

Świątek z Kopytkowa. 
— Dajźe spokój, Bolek. Na futbolu się 

przecież tyle rozumiesz, co kura na pie­
przu. 

— To nic, Tadziu. Główkę mam, chwa 
lić Boga, dobrą. Tylko się przypatrzę, a 
zara wszystko skapuję. 

Pan Tadeusz dał się namówić i nieba­
wem obaj przyjaciele znaleźli się wśród 
publiczności, przyglądającej się rozgryw­
ce. 

— Co to takie czarne, co oni kopią?— 
spytał pan Bolesław. 

— Pan Tadeusz obejrzał się niespokjj 
nie, czy kto nie posłyszał tego pytania i 
odparł: 

— To piłka. Lepiejbyś, Bolku, nie trą 
bił tak głośno, bo jak kto usłyszy, to za­
ra się domyśli, żeś z prowincji, śmiech bę 
dzie i tylko wstydu mi narobisz. 

Tymczasem na boisku gra była coraz 
gorętsza i piłka zmierzała prosto ku bram­
ce. Naraz rozległy się okrzyki: — Aut! 
Aut! 

— Brawo! — zawołał pan Bolesław i 
począł bić oklaski, jak szalony. 

— Bolek... — szepnął pan Tadeusz, 
purpurowy ze wstydu — czego klaszczesz, 
durniu? 

— Jakto? — przecież wołal i , że aut? 
— Ależ to nic nie było. To znaczy, że 

piłka w bok poleciała. Wiesz co, Bolek, 
idź sobie gdzieś dalej ode mnie, poco 
wszyscy mają wiedzieć, że jestem przyja­
cielem takiego kołtuna. 

— Jeszcze czego? Nie pójdę. To co, że 
się omyliłem? Tera już będę wiedział, że 
na „aut " się nie klaszcze. 

A na bojsku walka szła na dobre. Pił­
ka znowu zbliżała się ku bramce, środko­
wy napastnik strzelił i sto gardzieli ryknę 
ło: — Balon! 

— Ura!! — krzyknął pan Bolesław, bi 
jąc brawo. 

Ludzie poczięli się ze śmiechem oglą­
dać. , 

— Który to. bije brawo za ,,balona"? 
— T o ten — wskazał ktoś na pa.ia 

Tadeusz^ — przed tym i na „aut" klaskał. 
— A to idioita dopiero! 
Przyjaciele s/zybko wynieśli się na u l i ­

cę, gdzie zdenerwowany pan Tadeusz obił 
biednego Bo lka za jego głupotę. 

—• Proszę sądu wysokiego — skarżył 
się w pewien czas później pan Bolesław. 
— Cały Kopy *.ków się ze mnie nabijał, k>e 
dym z podbi ty.TI ślipiem z tego miasta wró 
cił. i 

Sąd skazał r.\ana Tadeusza Skowronka 
na dwa dni ares.itu za pobicie. 

)N MA GOTÓWKĘ! 
Podroż z dżentelmenem 

Do widzenia,, do widzenia! A wra­
caj zdrów i cały. 

Pociąg szybko ruszył z miejsca. Usia­
dłem wygodnie w przedziale drugiej klasy, 
pociągu kurierskiego, jadąc do rodzinnego 
swego miasta. 

Mistyfikacja 

— Pomaluję krówkę muchami, aby 
prawdziwe muchy myślały, że tu wszystkie 
miejsca są zajęte. 

Żywe dowody 

Mój mąż i ja nigdy się nie zrozumie­
liśmy. 

FACHOWY LIST MIŁOSNY 
zakochanego palacza. 

Ściemniło stię. 
Oprócz mnie* w przedziale siedział jakiś 

jegomość przyzwoicie ubrany i przygląda! 
mi się badawczo. 

Nieznany mi ów jegomość zdradzał w 
najwyższym stopntiu zainteresowanie mną. 

— Czy daleko pan jedzie? — zapytał w 
pewnej chwil i. 

Wymieniłem cel;mej podrćdy. 
— O ja, jadę znacznie dalej... Ale po­

zwoli pan, że się przedstawię: Mieczysław 
Gotówkowski. \ 

Teraz rozmowa potoczyła się już gładko. 

Pan Mieczysław Gotówkowski, wypy­
tywał mię o wszystko tak, jak przeciętnego 
obywatela urząd skarbowy, interesowały 
go najmniejsze szczegóły z mego życia. 

Co chwila padały pytania: 
— A ile pan sobie wiosenek liczy? A 

czy pan ma dzieci? A jak się miewa sza­
nowna teściowa? 

— A dużo pan ma przy sobie monety? 
— zapytał wreszcie. 

— Coś około dwustu złotych. 
— A w której kieszonce pan zwykł no­

sić gotówkę. 
— W spodniach, w tylnej kieszeni w 

portfehi. 
Nareszcie pytania ustały. Pan Gotów­

kowski wsunął się w kącik siedzenia i zda­
wał się być bardzo z siebie zadowolony. 
Przymknął oczy, uśmiechając się nieznacz­
nie. Wtem... Drzwi przedziału otworzyły się 
prawie bezszelestnie i dwóch tęgich dra­
bów po chwili stanęło koło nas z wymie­
rzonymi browningami. 

— Proszę się nie ruszać — rzekł jeden 
z nich — bo poczęstujemy ołowiem. Prosi­
my grzecznie o posiadaną gotówkę. 

— Ja oprócz biletu nie mam przy sobie 
ani grosza — odezwał się pan Mieczysław 
— ale mój towarzysz podróży ma trochę 
gotówki w portfelu w tylnej kieszeni od 

spodni. Panowie będą łaskawi nie krępo­
wać się, proszę bardzo brać gotówkę. 

Byłem oszołomiony. 
Tymczasem jeden z opryrszków wyfcł 

mi portfel, zabrał mi gotówkę i po chwiTi 
po złoczyńcach nie było już śladu. 

— Jak pan śmiał! — krzyknąłem, zer­
wawszy się oburzony. 

— Powoli panie kochany. Zaraz dojdzie­
my do porozumienia. 

To mówiąc pan Mieczysław Gotówkow­
ski sięgnął do kieszeni i wyjąwszy dwieście 
złotych wręczył mi je. 

— A to co znowu? — spytałem zdziwiony. 
— No nic, zwracam panu pańskie pienią­

dze. A teraz proszę mnie zrozumieć kdchany 
panie. Sprzedałem właśnie Jedną kamieniczkę 
w stolicy i mam przy sobie osiemdziesiąt 
pięć tysięcy złotych, gdyby mi je zabrali, był­
bym nędzarzem. A tak? Chyba pan rozumie 
— 1 pan Mieczysław uschnął mi dłoń ser­
decznie. 

Staś, który pracuje na kolei ma piękną 
narzeczoną blondynkę. Dawno się z nią nic 
widział, bo jest w podróży... Pisze więc do 
niej taki oto list: 

„Lokomotywka Moja Kochana! 

Chociaż nie widzieliśmy się dawno, cią­
gle jednak widzę Twe piękne oczy — la­
tarnie, a śliczne Twoje bulorki nie dają mi 
spokoju. 

Niech Ci nawet przez myśl nie przejdzie, 
abym kiedykolwiek zwckslował za jaką in­
ną' dziewczynką. 

1 ja jestem pewien, że nie jesteś zwy­
kłą zwrotnicą, która mogłaby zwrócić swe 
zapędy miłosne w innym kierunku. 

Parowozie Ty mój słodki, towarówko 
najmilsza! Oto odkręcam przed Tobą kran 
swego serca. 

Czuję się obecnie, jak samotny semafor 
na linii swego życia. Ale wkrótce [:ełną pa­
rą przybędę do Ciebie, prosić Cię, aby jak 
najszybciej hamulcowy połączył nasze ży­
cia w jedno. 

Wierz mi, że się nie wykolcimy, bo od 

!-go załadują mi w tender wiece; foi>r-
paliwa. 

A potem, potem będziemy mieli wago­
niki, które mknąć będą raźno po szynach i 
nie zjadą z nasypu, bo będziemy oboje ich 
strzegli. 

Jeślibyś mię jednak mimo wszystko od­
trąciła, katastrofa byłaby nieunikniona. 
Gwiżdżąc przeraźliwie stanąłbym na ja­
kiejś bocznicy, lub wjechał do remizy mych 
wspomnień, wypuścił parę i poszedł do re­
peracji. 

Ale ja wierzę, że dojadę, chociaż bez 
biletu, do mej stacji przeznaczenia, chyba 
żeby palacz wygasił mój ogień docna. 

Miłość moja ku Tobie jest tak długa, 
jak szyny, tak gorąca, jak piec. 

Ale oto przystanek, więc wyładowawszy 
przed Tobą, o ukochana, cały swój bagaż 
idę na przechowalnię, a potem do bufetu 
trzeciej klasy. 

Tymczasem zaś całuję Cię mocno, bar­
dzo mocno w przedział pierwszej klasy od 
parowoza i kreślę się, Twój aż do samej 
remizy Stacho". 
O Q O 

Nieprzyzwoity duch 
*PiK«"rr*TA %r O P A Ł A C H * 

Radykalny środek 

— Pani powiedziała, że plamy z obrusa 
znikną, jeżeli przez noc będzie wisiał na 
dworze. 

— Czy nie znikły? 
— Tak, ale razem z obrusem. . 

U państwa Jackowiczów odbywał się 
seans spirytystyczny. 

Dokoła stołu siedziało kilkunastu gości, 
któr-y wzdychali ciężko i wytrzeszczony­
mi ^przerażenia oczami patrzyli na kiero­
wnika, pana Ignacego Sikorka. 

— Kladźta państwo ręce na stół! — za­
komenderował pan Ignacy. — Nie gapić się 
na wszystkie strony tylko rozmyślać o du­
chach, strachach i innych diabelskich rze­
czach. O wiele jaki truposz wylizie to nie 
robić draki, tylko trzymać gębę i czekać, co 
się dalej pokaże. Febra będzie wam po koś­
ciach chodzić, ale to frajer. Gaś pan świa­
tło, panie Jackowtcz. 

Pan Jackowicz przekręcił kontakt I za­
panowały egipskie ciemności, przerywane 
monotonnym głosem pana Ignacego: 

— Wyłaźta nieboszczyki... uważajta 
państwo, zara stół skikać będzie... przyjdź 
duchu o północnej godzinie.., 

Pan Jackowicz siedział przy stole, złf-
ny zimnym potem, gdy nam* m r y - ' 
swej zony. 

— Franus... 
— Czego? 
— Ktoś me za nieładne miejsce złapał.? 

— Ałusi to duch. 
— No i co z tern duchem zrobić? 
— A nic. Pies z niem tańcował. Ignacy ' 

mówił, że trza siedzieć cicho. 
Pani JackowicZOWa u m i l k ł a a U n o | 

chwili znowu szepnęła/ 
— Franus.-
— Co? 
— Widać nv 
— I kurzajki? 
— Kurzajki powiadasz? O choroba, to 

przecie Ignacy ma kurzajki! 
Pan Jackowicz momentalnie zapalił śwla 

tło i przyłapał pana Ignacego na gorącym 
uczynku. 

Trudno opisać, jakie lanie dostał nie­
szczęsny wywoływacz duchów. 

Następstwem tego była sprawa w S4" 
dfłe \ wyrok skazujący pana Jackowicza na 
30 zło łych grzy,%mij ' w p«mc!e. * 

Młode p o k o l e n i e 
pogodziło „pokrzywę" z „wycirusem". 

Kazio Janecki i Bronek Kaniak grali 
właśnie na podwórzu w klipę, gdy z parte 
rowego okna wychyliła się pani Janecka i 
krzyknęła: : 

— Bronek! Wynocha stąd andrusie je­
den. Nie pozwalam ci się z mojem Ka­
ziem bawić. 

Usłyszała to pani Kaniakowa. Podbie-

Przyjacielska przysługa. 
w m m P O W R Ó T o P Ó Ł N O C * * — m 

Kolo południa wstąpił pan Feliks z 
przyjaciółmi do baru „Pod Kogutem". Na 
jednego. Dla apetytu. 

Pił, jak mu się wydawało, niedługo. 
Ale kiedy po raz pierwszy od wejścia spój 
rzał na zegar, dochodziła ósma. 

— O rany! — jęknął pan Feliks — Zo 
śka tam pewno jeszcze czeka z obiadem! 

Przed oczyma stanęło mu zagniewane 
oblicze żony i jej .twarda ręka uzbrojona 
w pogrzebacz. Zimny pot zrosił mu czoło. 
Wódka straciła smak. 

— Znów mi ze dwa zęby wybije — 
myślał z goryczą w sercu. — A dopiero co 
nowe wstawiłem. Wcale się, psia krew, z 
kosztami nie liczy! I jeszcze ją na kola­
nach trzeba będzie przepraszać. 

Rozpacz ogarnęła pana Feliksa i... za­
czął pić dalej. 

Kiedy po raz drugi nieśmiało zerknął 
na zegar, dochodziła godzina druga po 
północy. 

— Trudno! — westchnął. — Co bę 
dzie, to będzie! 

Podniósł się z krzesła z niezłomną de 
cyzją powrotu do domu i wyszedł z re 
stauracji. 

Zamroczeni alkoholem przyjaciele do 
piero po chwili spostrzegli zniknięcie pa­
na Feliksa. Zerwali się zaniepokojeni z 
krzeseł. 

— Panowie — oświadczył jeden z 
nich. — Świństwo, żeśmy Felka puścili sa 
mego! Chłop zalany w pestkę i na pew 
|n domu nie trafi. Trzeba go dogonić. 

Zapłacili rachunek i, podtrzymując się 
wzajemnie, wyszli na poszukiwania przyja 
cielą. 

Szukali niedługo. Znaleźli go niedaleko 
od restauracji. Zupełnie pijany siedział na 
trotuarze, wtuli ł głowę w kołnierz płasz­
cza i spał w najlepsze. 

— Nie mówiłem?! — zawołał troskli­
wy przyjaciel. — Ładnie by wyglądał, że­
byśmy po niego nie przyszli. 

Załadowali pana Feliksa do dorożki i 
odwieźli do domu. 

— Kto tam? — odezwał się glos pani 
Feliksowej, kiedy usłużni przyjaciele zapu­
kali do drzwi. 

— Pani Gołaszewska! Męża przywie­
źliśmy. Zalał się trochę biedaczek. 

Pani Feliksowa otworzyła drzwi, i że­
by ukryć przed przyjaciółmi męża swój 
głęboki negliż, wskoczyła do łóżka i aż po 
głowę nakryła się kołdrą. 

Panowie wnieśli pana Feliksa do po­
koju, i żeby dobry uczynek doprowadz i 
do końca, zaczęli go rozbierać. 

Lampka nocna rzucała słabe światło, 
rozbieranie szlo więc niesporo, ale po dłuż 
szym i wspólnym wysiłku ułożyli wreszcie 
przyjaciela do łóżka. 

Nakryli go starannie kołdrą i, życząc 
dobrej nocy gospodyni, wycofali się z mie 
szkania. 

— No, teraz sumienia mamy czyste--
powiedzieli sobie dumni z dobrego uczyn­
ku. — Feluś nie powie, że jesteśmy świ­

nie. Nie zostawiliśmy przyjaciela w bie­
dzie. 

Zeszli n a dół, dozorca otworzył im 
bramę i już chcieli wyjść gdy jakiś jego­
mość zastąpił im drogę. 

— Co wy tu robicie? — zawołał zdu­
miony. 

— Przyjaciele stanęli jak wryc i . 
— Feluś! Skąd tyś się tu wziął? Prze­

cież ty już w łóżku leżysz? 
— W jakiem łóżku? 
— A w swojem, przy żonie! Samiśmy 

ciebie dorożką przywieźli. 
— Dorożką? Kiedy ja na piechotę sze­

dłem. Żeby wytrzeźwieć! 
— O rany! A kogośmy do twojego łóż 

ka położyli?! 
W krótkich słowach wyjaśnil i, że zna­

leźli przed knajpą pijanego faceta, wzi?'i 
go po ciemku za pana Feliksa i odwieźli 
do domu. 

— A niech was cholera! — zaklął pan 
Feliks i puścił się biegiem n * g° rC-

Ale przed drzwiami zatrzymał się. \y 
mieszkaniu słychać było donośny głos je­
go żony. 

— Kołdrą się nakryłeś, moczymordo? 
Spisz, pijanico?! Ale ja się z tobą draniu 
i tak rozprawię! Nie dziś to jutro! Na ko­
lanach mnie będziesz prosił, żebym choć 
zęby szanowała! A!e ja nie uszanuję! 

pan Feliks wyjął klucz, zdecydowa­
nym ruchem otworzył drzwi i raptownie 
zapalił światło. 

Żona siedziała na łóżku. Spod jego 
kołdry dochodziło donośne chrapanie. 

Twarz pani Feliksowej skamieniała ze 
zdumienia. 

A pan Feliks spojrzał groźnie na żo­
nę, potem na swoje łóżko i ryknął : 

— Kto leży w tym łóżku? 
Po czym podbiegł i zerwał kołdrę, odsła 

niając chrapiącego jegomościa. 
— To taaak?! — ryczał pan Feliks. — 

To ty tak sobie czas uprzyjemniasz?! Te­
raz cię przejrzałem! 

Feluś! — wykrztusiła z trudem 
przerażona małżonka. — Ja.. j a nic nie 
wiem! To twoi przyjaciele przyprowadzi­
l i - . . , 

— Moi przyjaciele?! Kochanka ci spro 
wadzi l i? ' 

Feluś! Niech ja skonam, jeżeli je­
stem winna! Mówili, że fo ty jesteś... Fe-
luchna jedyny! Swojej Zosi nie wierzysz? 

— Przysięgnij! 
— Przysięgam! 
— Nie tak! Na kolanach przysięgnij! 
I po raz pierwszy od dnia ślubu nie 

P^n Feliks klęczał przed swą małżonką, 
a ' e małżonka przed panem Feliksem. 

* * * 
Nazajutrz, kiedy pan Feliks wszedł do 

baru „Pod Kogutem" zastał przyjaciół 
zgromadzonych przy stoliku. 

Siedzieli w milczeniu, ponuro opuścili 
głowy i nie śmieli spojrzeć panu Felikso­
wi w oczy. 

A on usiadł przy nich i wybuchnął 
śmiechem. 

— Czegoście tak nosy posptiszczali? 
Dobre jesteście chłopy! 

Jakby nie wierząc własnym uszom, 
spojrzeli zdziwieni na pana Feliksa. 

— Czego się tak gapicie? Dziękuję 
wam, bo żeście grzeczność mi zrobili... 
Przez waszą przysługę i w mordę nie do­
stałem i nowych zębów nie trza będzie 
wstawiać i. co grunt, raz w życiu ja by;-; 
lem w domu górą! 

gła więc czym prędzej do okna i zawołała 
oburzona: 

_ Mój Bronek andrus? Trzymałabyś 
lepiej gfbę, stara pokrzywo! 

Pani Janecka pobladła ze złości: 
— Dam j a ci pokrzywę, wyciruchul — 

syknęła po czym wybiegła na podwórze U 
chwyciwszy Bronka pani Kaniakowej, wy­
targała go za uszy, powtarzając; „ M * * * 
za pokrzywę, masz za pokrzywę"! 

Ujrzawszy to, pani Kaniakowa równie* 
wybiegła na podwórko i poczęła ciągnąc 1 

za ucho Kazia Janeckiego, Ze zaś czuła ; 
się bardzo dotknięta przezwiskiem „wyc i -
ruch", więc też dodała chłopcu porządne-'' 
go klapsa. 

Naturalnie pani Jainecka nie pozostali j *i 
jej dłużna i trzepała, jak mogła, biednego 
Bronka. Wreszcie chłopak zniecierpliwił 
się i krzyknął: 

— Kaziu! Długo nas tak będą młócić? 
— A choroba je wie — odparł Kaz^o 

— Trzaby się jakoś ratować! 
— No to rąbnij moją mamę w zęby i ł 

wiej ! A ja także samo z twoją mamą zro- l 
bię. 

Tak się też stało. Chłopcy znikli i w* 
ten sposób bójka się zakończyła. Jednak 
obie panie nie dały za wygraną i podały 
się wzajemnie do sądu o obrazę i pobicie 
dziecka. 

Na rozprawie w Sądzie pani Kaniako­
wa dowodziła, że ,,wyciruch" to gorsza' 
obraza, aniżeli „stara pokrzywa", bo prze 
cie pokrzywa to nic takiego zwyczajna so-l 
bie roślinka. 

Pani Janecka natomiast twierdziła, t«1 
pokrzywa to paskudztwo, bo parzy, a w y j 
ciruch to nie obraza, bo obecnie co druga 
kobieta to wyciruch. 

Sprawa coraz bardziej się gmatwała 1 

pan sędzia był mocno tym strapiony. W)' ' 
ratował go jednak z kłopotu Bronek Ka' 
niak, który, występując w charakterze 

świadka, powiedział: 
— My z Kaziem to porządne chłopak1 

jesteśmy, panie sędzio, Za to nasze m a " 
my to dwie wariatki ! 

Sąd zgodził się z wywodami chłopca 1 

skargi obu pań oddalił. 
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Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
k r z y w i e n i a k r ę g o s ł u p a ( g a r b y ) s k r z y w i e ń e n ó g i k o l a n , g r u ź l i c ę 
kości , p ł a s k i e bolące stopy (p la t t fuss) i wsze lk ie inne ka lec twa 

Na przepukliny (ruphiry) nawet najwicksz 
i najzastarzalsze wszelkiego rodfcaju u mełczyzn 
kobiet 1 dzieci — specjalnt gumowe ortopedycz­
ne bandaże wtrzymujące radykalnie pod swa 
rancjn każda przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka I trzewi specialne. Ind j 
wldualnle dopasawane bandaże brzuszne. 

Na •krzywienie kręgosłupa (garby) prosto-
trzymacze i gorsety ortopedyczne 

Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne wsze 
kich systemów. 

Na płaskie bola.ce stopy (plattfuss) specfalnt 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gim­
nastyczne do gimnastyk) ortopedyczne) etc. 

Sztuczne ręce I nogL 

Specja lny z a k ł a d dla lecznicze j o r t o p e d i i 

sp .c „rt„ped O. PETR YKIEWICZ 
Ł ó d ź . u l , P i r a m o w i c z a (dawnej Olgińska) N r . 9, T e l , 177-09. 
U W A G A : Osobiste jawienie się c h o r y c h k o n i e c z n e . 

P O L S K I E B I U R O P O D R O Ż Y 
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J E S I E Ń — Z I M A | 
w wielkim wyborze poleca t S 

Biuro „PROMIEŃ" 

Łódź Andrzeja Nr. 2 w - \ 
• • • • M M M a n B H a M B B a a a M H * 

od 30 października do 14 listopada 1937 r, 
urządzona staraniem Zarządu Miejskiego w Bydgoszczy przy współudziale „Pol -

H7IALY- PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY, NAUKOWO-PEDAGOGICZNY, RADIO-
U ' KOMUNIKACYJNY, RADIOFONICZNY I OGÓLNY. 

"Czysty zysk przeznaczony na radiofonizację szkół na Pomorzu! 

Wielkie zniżki kolejowe 
Zgłoszenia przyjmuje: Dyrekcja O. W . R. w Bydgoszczy, Ratusz, pok. <!4. 

27. X . — C e n a zł . 4 1 0 

Ł o w i e c k a w y c i e c z k a 

d o BERLINA 
2 - 9 / X I . Cena zł. 1 1 8 , — 

T e l e f o n y 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-4<> 
Ubezpieczalnla 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 

ZŁA PRZEMIANA MATERII PRZYSPIESZA STAROŚĆ 
czenie wykazało, że w chorobach na tle złe] 
przemiany materii, chronicznego zaparcia, ka­
mieniach żółciowych, żółtaczce, otyłości, ar-
tretyzmie, maja zastosowanie zioła „Uioie-
kinaza" H. Nicmojcwskiego. Broszury bez­
płatnie wysyła labor. fizj.-chem. Cholekinąza 
H Niemojewskiego, Warszawa. Nowy-swiat 
Nr. 5. oraz apteki i składy apteczne. 

Zanieczyszczona krew może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości, bóle artre-
tyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, skłonność 
do tycia, plamy ł wyrzuty na skórze. Choroby 
złej przemiany materii niszczą organizm i 
Przyśpieszaj? starość. Racjonalna zgodną z 
naturą kuracją jest normowanie czynności 
wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświad-

Popularna wycieczksi do 

BERLINA 
o d 3 d o 9 l i s t o p a d a z ł . 124.— 

obejmuje : prze jazd 

Łódź—Berlin—Łódź 
paszpor t i w i z y . 

Ilość miejsc ograniczona. 

Dostępna dla wszystkich. 

Zapisy i informacje 

Wagons-Lits/Cook 
P I O T R K O W S K A 68 

W y c i e c z k a 
do WIEDNIA 

Z D R O W E 

2 8 / X . - l l / X I . Cena zł. 1 1 0 , -

P I Ę K N E O W O C O W E 
P A R K O W E 
A L E J O W E 
I G L A S T E 
B Y L I , N . Y 
o r a s R O Z Ę 

P O L E C A J Ą M A J Ą T K U 

SZKÓŁKI GODZISZ 
a. i M. KWAŚNIEWSKICH 

P O C Z T A SOBOLEW, W O J LUB EL. 
telefon 18. Informacje 1 

W A R S Z A W A , telefon 725 30 
Cenniki lla sezon jesienny na ząda-

- • nie gratis i franco. -----

Z a I r e f t c o g ł o s z e ń 
r e t f a k c t a n t c o d p o w i a d a 

Doktór Medycyny 

Gustaw KOHN 
Specjal ista a k u s z e r - g i n e k o l o g 

d i a t e r i n j a 
p o w r ó c i ł 

u l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , t e l . 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr mmi. 

W O Ł K O W Y S K I 
Speejłlista chorób wenerycznych, aekiualnych 

1 skórnych. 

Cegielniana 11, 
Telefon 238-02 

* r t y | n B J c o d f o d z . 8—12, od «—» w- a l e d s l . l e 
i ewleta a d f oda. »—t 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
P o > v r ó e i ł 

Spe..«hor .karnych.wenerycznych i aeks.alnyeh 

ul. Piłsudskiego 69 M S. 
(ROJR N a r n t o w i c a a ) 

Pi-firtmnU . „ Przyjmuje od g-odz. 8 -10 , 12—2 l B_* -
W niedziel. I « w g , „„' „ , l o l t „ ^ w ' 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 
S i e n k i e w i c z a 34, T e l . 146-10 

Przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 

Dr H E L L E R 
spec. chorób wenerycznych, moczopłcio-

wych i skórnych. 
' R A U G U T T A 8 . Tel. 179-?'). 

Przyjmuje od 8 — 1 1 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

l i ^ L GINEKOLOGICZNA 
( c h o r o b y k o b i e c e i c ą i a ) 

r̂aport Dr. Feldman 
«<j — i od 3 - 6 

Dr med. 
M. K L A C Z K O 

' hor. oaza, nosa , g a r d ł a i k r t a ń 
Piotrkowska 99 , telef. 213-66. 

rzyimuje 12 — 2 i od 5 — 8 po pol 
''rzyjmuje pd S—9.30 rano i 5 . 3 0 - 9 w i e c 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna o d 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zł 

Dla pań oddzielna p o c z e k a l n i a . 

Dr HENRYKOWSK1 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

• k o r n y c h i kob iecych 

ul.TRMfiUn»9."t:f.i«?'.?V* 
. „ i _ . | . a d 11 o d ' * — ł 

J>r jied. 

H. R Ó Z A N E R 
Spejal iata chorób w e n e r y c z n y c h , akor 

nych i aekaua lnych . 
p o w r ó c i ł 

N a u t o w i c z a 9 , f r . I I piętro* 
Tel . 128-98 przyjmuje od 9—1 i ed 5—9 wiec 

Or S. SZTYLERNAN 
chor. kobiece i akuszeria 

• p o w r ó c i ł 

Żeromskiego 41, &t& 
przyjmuje od 3 — 8 wiecz. 

DR MED. 

Maria Franklewiczowa 
C h o r o b y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, 
Przyjmuje od 3—7. 

róg 
Napiórkowskiej* 

Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

p o w r ó c i ł 
Z a c h o d n i a 6 6 te l 12^-52 

Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49 
irzyimuie od 12 — 2 i od 1 — 8Va wiecz 

w niedziele ' iwięta od 10 — 12 w po: 

Dr med. 

MS E V i A t $ %l 
t ,ox.CHER. wenerycznych, ikó iLych : sekaaalnych 

A N O K Z B J A . 5 , telefon 159-40 
przyjmuje od 8-11 rano od 6-9 wlecz, 

w niedz. 1 źwitta od 9 - 1 pp. 

DR MED. * 

MICHAŁ MURZYŃSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b n e r w o w y c h 

ŻWIRKI lc . tel. 115-66. 
przyjmuje od 5—7. 

DR MED. 

H. H A M M E R 
A k a a s e r . G i e e k o l o g 

przeprowadził się na ul. 
G d a r t s k c i te lef . 128-39 
(Róg 11 Listopada) od 3—7 w. 

P r z y c h o d n i a 

WENEROLIGIC1N4 
«-nor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Czynn. od 9 ^ ,

9

n _ ^ " ' " S 1 ko«ni.lyeziir. 
PIOTRKOWSKA 88 ^ 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K a O , t e l e f o n 234-12 
Przyjmuje od 8—11 r. i od Z—i i od 6—8 w. 
w niedzielę i święta od 8 — 1 w południe. 

Dr med. 

NAIHiOWICZOWA 
choroby skórne i weneryczne 

M o n i u s z k i 2 t e l . 166 35 
wznowił przyjęcia 

Godz. przyjęć 8 — 1 , 3—7 po poł. 

med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e : 

NAWROT 32, Tront, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i i w i ę t a o d 9 d o 12 w p o t 

DOKTÓR 

IGNACY PIECHOWICZ 
wznowił przyjęcia 

A k u s z e r j a i c h o r . k o b i e c e 
przeprowadź]* się na 

ul. Śródmiejska 20 tei. 1 0 7 7 9 
przyjmuje od 8—10 rano i od 3—7 wiecz 

Edward R E I C H E R 
Specja l ia ta chorób skórnych , w e n e ­

rycznych i aekanalnych 
p o w r ó c i ! 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

przy jmuje od 8—11 raao i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—12 w p o l 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICZNA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 
P i o t r k o w s k a 1 6 1 

Od 8 r. do 9 w., w niedz. i iw. od 10 do 12 w pot. 
fanie przyjmuj* kobieta . lekars 

P O R A D A 3 Z Ł . 

D R . M E D . M A R I A 

Ł E Wl NS ONO W A 
weneryczne, skórne i kobiece 

P i o t r k o w s k a 8 8 , t e l . 143-63 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 

przyjęć 10 

i włosów. Godz. -8 w. 

Dr F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 ( r ó g Nawro t ) 
te l . 155-77 

od 3—6 w lecznicy Zgierska 2 4 . 

Dr med. 
M. R U N D S Z T A J N 

p o w ó c i ł 
a k u s z e r i a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7. Teł. 127-3. 

Przyjmuje od g. 8—10 r. i od 4—8 w. 

Dr med. 

D A N I E L W A H K O P F 
choroby wewnętrzne 

spec. żołądka, kiszek i wątroby Roentgen. 

powrócił. 

P i o t r k o w s k a 101 tel 114-82 

przyjmuje od godz. 5—7 w. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O WA 
D o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o o i e c a 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

^ r z y ) ^ . cods. od 10—12 i od 5—8 po pol 

• Dr med WŁODZIMIERZ 

ZADZIEWICZ 
STOMATOLOG 

chor. I chirurgia ramy ustnei I zębów 
teleł. Piotrkowska 164 125-26 

Dr K L I N G E R 
apec chor. aekanalnych wenerycznych 

i akórnych (włosów) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
przyjmuje od.. — 11 i od 68 — wieez. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
ul. Kapl6 rttowskl ego 65, teł. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front l piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr med. t 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b ec» 
B a ł u c k i R y n e k 3 telef. 148-80 

przyjmuie od 4—7 wiecz. 

Lecznica „OMEGA" 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

irzyjraują lekarze we Aszyetkieb gpecjalno>ci:i" . 
> a b . n e t D e n t y a t y c z n y 

a a ' t z y ekarak ie , z a s t r z y k i R e n t y : 
lampa k w a r c o w a , d j a t e r n a j a , i t . d . 

f O R A D A 3 st 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 T e i . 246-09 

Dr G . R Y D Z E W S K I 
• karz b. W.rlzawtlcfego Szpitala i* Łazarz i 
spec chorób akórnych i wenerycaayca 

Z a m e n h o f f a tir. 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedzielę 

i iwięta od 10—12. rano. 

Poradnia Werserolog cina 
P i o t r k o w s k a 45, tei. 147 -44 

j c i c h o r w e n e r y c z n y c h , a k ó r n y c h 
i a e k a u a l u y c h . 

ebisty i dzieci przyjen. kobieta-lekara 
«•;-.*cna od W RANO do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Or med 

a k u f c Z f r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

p o w r ó c i ł a 
ołrkowska 153, telefon 145-10 

przyjmuje 1—2 do i i — 8 . 
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Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

E. BUL. 

Zie lona d roga . 
Przed niskim szałasem tliło się napół 

przygaszone ognisko. Gromada i czarnych 
mężczyzn zasiadła wkrąg. Twarze połyski­
wały złowrogo. Odegnano psjf, kobiety i 
dzieci, by rac/zić. \ 

Xa niebo wypłynął księżyc w pełni, o-
świetlając'kędzierzawe głowy i połyskują­
ce, wyostrzone miecze i dziryty. Twanze 
wojpwników pałały nienawiścią. W szała­
sie wszczął się jakiś ruch. Przybrany, w 
skory człowiek wysunął się spod trzcino­
wego namiotu jak duch. Mwewe — wódz 
plemienia przybliżył się do niego. 

. — I cóż, Hassanic? — zapytał przyci­
szonym głosem. — Zbliża się święto? 

Hassan przybliżył się do wojowników 
i zasiadł w icli kole. 

— Przed kilku dniami — zaczął po­
woli — dowiedziałem się, że bogaty biały 
człowiek będzie usiłował przejść „zieloną 
drogę". Pójdzie za nim stupięćdziesięciu 
tragarzy. Poniosą złoto i kość słoniową. 
Musimy się z nimi rozprawić. Zdobędzie­
my najpierw dużo pieniędzy, a potem ku­
pimy mnóstwo, mnóstwo strzelb i wydamy 
walkę. 

— Skąd wiesz o tym Hassanie? — 
zapytał król Mwewe. 

— Skąd wiem? U białego człowieka 
jest nasz człowiek Nazywa się Al i . Nie 
można mu wierzyć za grosz. Jest on wier 
iiym psem białego. Od niego wiem wszy­
stko! 

Krjól - Mwewe DORUIZYŁ się niecierpli­
wie. 

— Wierny pies białego? I nie kłamie? 
Hassan pogładził długą, czarną brodę. 
— Nie może kłamać, bo jest przy nim 

moja siostra. Nyoka — znacie ją. Nyoka to 
wąż! Ona też ma rozum wężów w pięk­
nej głowie. Usidliła Alego. Ali pokochał ją 
i zrobi wszystko dla jej pięknych, palą­
cych oczu. 

Król - Mwewe okręcił głową. 
— Dla kobiety? Cóż to za człowiek, o 

Hassanie, ten Ali?... 
Hassan nakazał ręką milczenie. 
— Czarne dusze — powiedział wy.iiio-

śle,'czarne dusze! Dla nas kobieta jest pra 
cowitym stworzeniem! Pasie nam kozy '. 
krowy, rodzi nam dzieci, które można po­
tem sprzedać za mnóstwo kai-kai. Ody 
jest stara i niedołężna, wyprowadzamy j j 
za zbocze gór, gdzie wyją hieny i uderza­
my ją pałką w spracowaną głowę. Jokilo-
bowu (kat) — święty urzędnik — pozba­
wia ją w jednym momencie nędznego ży­
cia. Tak jest u nas — ale... 

— Ale? — wykrzyknęli jednocześni 
wojownicy. — Ale u białych, powiadasz 
— jest inaczej? 

— U białych, kobieta jest rzeczą świę 
tą. A Al i jest sługą białego człowieka. Bia 
ły kupiec znalazł go na piaskach pustyni, 
gdy był małym dziecięciem. Ali już nie 
nasz człowiek. Ali „kocha" — bo takie 
jest słowo u białych ludzi — Al i kocha 
Nyokę. 1 biały dumny kupiec dał mu wie­
le pieniędzy i powiedział, że za rok, gdy 
już będą obaj bogaci, Al i zostanie synem 
białego kupca i wyjadą z naszej ziemi, da­
leko, do miast i krajów białych ludzi. Tam 
Ali pojmie Nyokę za ionę, ubierze ją w 

kosztowne szaty, przystroi w złoto i bły­
szczące kamienie i Nyoka będzie królową. 
Nie będzie potrzebowała sadzić prosa, ni 
paść krów i rodzić dzieci czarnym niewol­
nikom. 

Mwewe uniósł się nagle z rozpostartej 
pized ogniskiem skóry. 

Więc to jest zdrada, o Hassanie — po 
wiedział cierpko. To jest zdrada. — Czy 
• upomniałeś jaka była między nami umo-
A ' . 1 ? 

Hassan uśmiechnął się. 
— Nic zapomniałem królu. Nie zapom­

niałem niczego. Nyoka powróci do nas. 
Nyoka poprowadzi karawanę na ,,zieloną 
d ^ g ę " . Nyoka sprawi, że biały kupiec b? 
dzie bezbronny wśród czeredy swoich 
tragarzy. Nyoka sprawi, że Ali będzie śle­
py i głuchy na szepty dżungli. Zwycięstwo 
będzie nasze, o Mwewe - królu czarnego 
plemienia. A potem ty dostaniesz Nyoxę 
na własność. A gdy już ci się znudzi — 
podarujesz ja swym wojownikom na zaba­
wę. A potem, gdy już znudzi się całemu 
plemieniu — oddasz ją w ręce Jakilobowu, 
który wyprowadzi ją na zbocze gór i ude­
rzy pałką w czoło i strąci w przepaść, by 
i hieny miały z niej swój pożytek. 

Mwewe znów poruszył się niespokojnie. 

— Jakże to będzie możliwe? — zapy­
tał z niedowierzaniem. Jakże to będzie mo 
żliwe — powtórzył? Czy Nyoka zechce 
do nas powrócić? Ona, która zasmakowa­
ła w innym życiu? Czyż Nyoka zechce wr-ó 
cić do nas, by na starość znaleźć śmierć 
z ręki Jokilobowu? 

Hassan zaśmiał się głośno 

— W takim razie nie znasz czarnej 
kobiety, królu, nic znasz czarnej duszy! 

* * * 
W domu białego kupca, na miękkim 

kobiercu w cieniu chłodnej ściany — spo 
czywało dwoje ludzi. Opodał siedział na 
trzcinowym krzesełku siary biały kupiec 
i palił olbrzymie, czarne hawańskie cyga­
ro. 

Nyoko — powiedział wreszcie mięk 
ko. Radości naszego życia. Już wkrótce 
. .puścimy te strony niewdzięczne i wyru-
. ; : . m y do kraju białych ludzi. Będziesz 
! . ' V ( ko wielką panią. Będą cię biali ludzie 
c a . -wać w zgrabną rączkę. To nic, że je-
iteś t:cchę złotawa i ciemna. Będziesz 
tym większy budziła podziw wśród na­
szych braci. Nieprawda, o Ali mój synu? 

Ali nie odrywał wzroku od Nyoki. 
— Prawda o panie — odpowiedziała 

Nyoka. ' 
Widzisz więc. Rozumiesz o co chodzi! 

Któżby zresztą zechciał zostać w tym pie 
kielnym kraju, paść świnie i krowy czar­
nym leniuchom i zasłużyć sobie na starość 
na to, żeby cię Jokilobowu zgładził na 
zboczu skały? Będzie ci u nas, jak w ra­
ju, o Nyoko! 

* * * 
Na drugi dzień karawana wyruszyła w 

drogę. Stu pięćdziesięciu ludzi niosło cięż 
kie paki z całym majątkiem białego. Na 
przedzie, tuż obok lektyki kupca szła Nyo 
ka, oparta o ramię męża — któremu na 
imię było Ali . Szła wesoła, uradowana. 

Nagle w dżungli odezwało się cielic 
wycie i jęk bębna wojennego - gomo. Ka­
rawana zatrzymała się w miejscu. 

_ Co to? — zapylał kupiec. 
— Ramazan o ponie —odpowiedziała ' 

— Czarni bawią się! Dzień zapustów nad 
szedł. 

Karawana już miała ruszyć w dalszą 
drogę, gdy nagle wypadł z pobliskich krza 
kó\v jakiś obdarty człowiek. Przypadł do 
KUPCA i zaczął bełkotać: 

— O panie, uciekaj, zdrada przed to­
bą, zdrada! U krokodylego brodu czeka 
banda czarnych, chcą cię zabić i obrabo­
wać; ' • 

A tej chwili Nyoka skoczyła ku przy­
byszowi. Dopadła do niego jak pantera. W 
oczach kupca zamigał blask broni. Krótki 
kriss trzasnął o kości wyschniętej piersi 
człowieka, który przyszedł ostrzec. 
Potem Nyoka rzuciła sztylet na piasek dro 
gi i skoczyła jak pantera w kierunku dżin 
gl i . Ali zerwał się, chciał biec za nią. 
Chciał zdusić Nyokę węża — ale już było 
za późno. Tragarze składali na ziemi pa­
ki — chwytając za strzelby. 

Biały kupiec skinął ręką. 

— Wracamy — powiedział do ludzi —-
Tam rzeczywiście czeka na nas śmierć. 
Musimy wracać i oddać się pod opiekę 
Askarysów. A czarnej dziewczyny nie war 
to gonić. Wybrała swój los — za lat nie­
wiele czeka ją smutny koniec. Jokilobow;' 
strąci ją w przepaść. 

Karawana zawróciła szybko do miast i-
Na drugi dzień oddziały uzbrojonych A" ' 
karysów toczyły walkę z królem - Mw' e" 
we, którego zastrzelono w boju. Nyc^' 
zginęła jednak bez śladu. 
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